Wydanie południowe 
Przedpłata 
sa „Głos saroda* wynosi: 
w Krakowia: miesięcznie 
zor 9 —. Za odnoszenie do 
wadjeszkania doplaca się 40 
kalerzy miesięcznie. 
hdzes Administracji: Gar- 
barska 7. 
Biuro fljalne: Szewska, 18. 
Wamaż pojedyacny zwykły: 
10 hal 


Mamet 5 poprzednich dni: 
20 kal. 


GŁOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wyżne południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Na. „lu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor, 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nne 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


| D | 


Ogłoszania (inseraty) przyjmuja przadziębioroa tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 
Plemmara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
oekrologi ste, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hamsmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
aad Mezem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mome, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc 


teur, rne Coumartin. 
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CHRZEŚCIJANIE GÓRĄ! | 


KRAKÓW 12-go. Wczoraj o gadz. 8 wieczo- 
rem rozeszła się po mieście wiadomość, pocho- 
dząca od ludzi, którzy byli w styczności z ko- | 
misją skrutacyjną, że posłami obrano: Dra Ja- 
ljusza Leo, Władysława Leopolda Jaworskiego 
i Jana Rottera. Wiadomość ta okazała się wszak- 
że przedwczesną; skrutynjum skończyło się do- 
piero przed samą godziną 9 tą i dało następu- 
jący rezultat : 

Na 7306 uprawnionych do głosowania, odda- 
ło głosy 3960. Ponad absolutną większość, wy 
noszącą 1981 głosów, otrzymali : 

Prof dr Juljusz Leo 2294 gł. 
Jan Federowicz 2022 gł. 
Prof. Wł. Leop. Jaworski 1993 gł. 

(i trzej kandydaci zostali przeto definitywnie 
obrani posłami na Sejm krajowy z miasta Kra- 
kowa. 

Poniżej absolutnej większości otrzymali : 

Jan Rotter 1945 gł. 
Żyd Horowitz 1792 gł. 
Żyd Gross 1439 gł. 
Daszyński 1289 gł. 
Doboszyński 1257 gł. 
Bartoszewicz 1101 gł. 
Kramarczyk 88 gł. 

Oba] żydzi, Gross | Horowitz upadli zatem, 
mime, że żydostwo, jak pokazują cyfry, głoso- 
wało na nich niemal całkiem solidarnie. 

Wobec wyże] podanego rezultatu wyborów, 
zachod:| konieczność ponownego wyboru jedne- 
ge posła. Wybór odbędzie się w poniedziałek. 
Nie jost to wyhór ściślejszy, nie przychodzą 
M do uiego tylko ci kandydaci, którzy otrzy: 
mali wczeraj 
absolutnej większości. Wybranym może być każ 
kandydat, nawet taki, który przy Wootajssgał 
wyberach zupełnie się o mandat nie ubiegał. 
Na ten stan rzeczy zwracamy uwagę chrześci- 
jańskich wyborców. 

, Rezultat wyborów z reszty miast przedsta- 
wia się następująco : 

LWÓW: Głosowało 4.078. Większość abso- 
lutna 2.040 głosów. 

Posłami ebrani zostal: : 


Romanowicz 3410 głosów 
Michalski 3068 , 
Ratowski 2597 , 
Bojko 3206, 
Dr Piętak 2206 


Żyd Emll Byk upadł, pekonany przez polskle- 
ge shłopa Bojkę. p A ; 

Prócz Byka zostali w mniejszości Dzieślew- 
ski 1.387 gł., żyd Lilien 1.172 gł., Stroynowski 
780 gł., dr Józef Weigel 441 gł. 

GORLICE JASŁO: Głosowało ogółem 1.258. 
Posłem obrany Zygmunt Jaworski, który otrzy- 
mał 642 gł. Wojciech Biechoński otrzymawszy 
616 gł. upadł. 

SANOK-KROSNO: Ogółem głosowało 1239 
wyborców. Wybrany posłem Kazimierz Lipiński, 
który otrzymał 671 głosów. Dr Jan Kanty Ju. 
gendfein 500 

STRYJ: Głosowało 1005. Posłem obrany żyd 
Fruchtmann, który otrzymał 616 głosów. Rusin 
Waxzywoda 389. 

KOŁOMYJA: Posłem wybrany jednogłośnie 
na 989 głosujących Kazimierz Witosławski, bur- 
mistrz Kołomyi. 

TARNOPOL: Na 1159 głosujących posłem o: 
brany Emil Michałowski, dyr. seminarjnm nancz. 
Izydor Mydłowski, Rusin, otrzymał 292 gł. 

SAMBOR: Na 874 głosujących otrzymał dr 
Tomaszewski 453. Zyd Stouerman, otrzymawszy 
402 głosy, upadł. 

Ogółem upadło przeto pięc'u żydów: Byk LI- 
ljon, Gross, Horowitz i Steuerman. 

„, Z urny wyborczej wyszedł, jak dotąd, tylko 
jeden żyd: Fruchtmann w Stryju. 


Rezultaty wczorajszych wyborów do Sejmu 


największą ilość głosów, poniżej } 


Kraków, Czwartek dnia 12% Września 1901. 


Rok IX. 


z kurji miast należy zaliczyć do rzędu bar- 
dzo pomyślnych. 

Ponad chaos walki partyjnej, ponad gwar ście- 
rających się ambicyj osobistych i stronniczych, 
wybił się wielki głos ludności chrześcijańskiej, 
głos protestu przeciw narzucaniu Polakom i 
Chrześcijanom reprezentantów, obcych nam 
ntetylko pochodzeniem i wyznaniem, lecz nad- 
to kulturą, dążnościami i etyką. Zamęt pojęć 
wytwarzanych sztucznie na tle kompromisów 
i sojuszów wyborczych, powiększąny resztka- 
mi mrzonek o asymilacji wrogiego nam ży- 
wiołu, pierzchnął, jak się zdaje, bezpowrotnie, 
zostawiając natomiast silne poczucie narodo- 
wej i rasowej odrębności. Dzięki tej szczęśli- 
wej metamorfozie wyobrażeń jeden tylko żyd 
z pośród pięciu ubiegających się o mandat z 
kurji miejskiej, wejdzie w progi Sejmu; dzię- 
ki tej metamorfozie polski chłop został obra- 
ny reprezentantem polskich mieszczan w miej- 
sce żyda, a Kraków stolica Polski, zdołała, 
na razie przynajmniej, ustrzedz się hańby, 
jakąby było grożące już wyjście dwóch żydów 
z urny wyborczej. Zwłaszcza ten ostatui fakt 
musi wywołać żywą radość pośród tych wszystkich 
którzy z obawą patrzyli w przyszłość, i słnsznie 
oburzali się na niegodne kompromisy między 


stronnictwami chrześcijańskimi, a żydostwem. , 


rz 
ü 


Zaznaczając ogólnego pnnktu widzenia z 
zadowoleniem względnie pomyślny, jak dotąd 
rezultat krakowskich wybo.ców, nie możemy 
wszakże powstrzymać się od ostrego potępie- 
nia taktyki, jakiej użyło zwycięskie stronnie 
two konserwatywne celem przeforsowanią swo- 
i ich kandydatów. 


O ile otwarta walka z żydami mogłaby 


| «młodokonserwatystom» przynieść prawdziwy 
zaszczyt, o tyle uwłaczają im sprytne lecz 
nawet z giętką moralnością polityczną koli- 
dujące «sojusze», których celem mogło być chyba 
chytre «wykierowanie» żydów, przeparcie z ich 
pomocą swoich ludzi, bez żadnej w zamian 
rekompensaty. Taką taktykę pojityczną i do 
takich zmierzającą celów, należy ze stanowiska 
etyki jak najsurowiej potępić, jakkolwiek do- 
raźny jej rezultat w zupełności odpowiedział 
nadziejom <kompromisowych> polityków, jak 
równie i dążeniom tych warstw ludności chrześci- 
jańskiej, które, wzniósłszy się chwilowo nad po- 
ziom walk partyjnych postawiły sobie za naj- 
bliższy cel niedopuszczenie do wyboru żyda. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że trzej 
nowowybrani posłowie krakowscy zawdzięczają 
swoje mandaty w znacznej części poparciu 
ludności chrześcijańskiej, która, w myśl rzu- 
conego przez nas hasła solidarności, skupiła 
swe głosy na nich i na Kazimierzu Bartosze- 
wiezu. Po odtrąceniu jakich 200 głosów, kró- 
re padły na Bartoszewicza ze strony >niekar- 
nych» lub umiarkowanych zwolenników psrtji 
konserwatywnej, pozostaje 900, którymi nie- 
zależni a solidarni wyborcy chrześcijańscy u- 
możliwili zwycięstwo pp. Lea, Federowicza 
i Jaworskiego. Przez proste odejmowanie mo- 
żna dojść do rezultatu, iż w razie, gdyby 
wyborcy chrześcijańscy nie głosowali solidar- 
nie w myśl rznconego przez nas hasła na 
wszystkich chrześcjan kandydatów, prof. Leo 
otrzymałby zaledwie 1396 głosów, p. Fede- 
rowicz 1222 a Jaworski 1093. Tym sposo- 
bem pp. Leo, Federowicz i Jaworski mieliby 
mniej głosów od pp. Rottera, Grossa, Daszyń- 
skiego i Horowitza, innymi słowy, wszyscy 
trzej kandydaci byliby upadli, na ich miejsce 


otrzymałby Kraków dwóch żydów i dwóch 
żydowskich pupilów. 

Jeżeli wszakże, wiedzeni chęcią najlep- 
szego w danych stosunkach przysłużenia się 
sprawie narodowej, polecaliśmy wyborcom za- 
chowanie solidarności chrześcijańskiej, z chwi- 
lowem zapomnieniem o waśniach partyjnych, 
ba, nawet bez wyciągania konsekwencyj z 
hańbiących kompromisów, — istotnych, czy też 
pozornych, o to mniejsza — do jakich zni- 
żyli się niektórzy chrześcijańs'y kandydasi, 
to obecnie, w przededniu waiki o czwarty 
mandat, musimy wezwać wyborców do tem 
poważniejszego rozważenia kwalifikacyj naro- 
dowych, jakie muszą cechować czwartego 
chrześcijańskiego reprezentanta miasta Krako- 
wa. Nie wątpimy też, że chrześcijańscy wy- 
borcy, wobec usuniętego już w największej 
części niebezpieczeństwa, że żyd będzie po- 
słem krakowskim, oddadzą swe głosy takie- 
mu kandydatowi, który jest Polakiem i Chrze- 
ścijaninem nietylko z pozoru, lecz i z prze- 
konania, który daje wszelką rękojmię, że in- 
teresów ludności chrześcijańskiej bronić usilnie 
będzie. Tym kandydatem może być tylko Ka- 
zimierz Bartoszewicz, na którym też powinny 
się przy poniedziałkowym wyborze zognisko-- 
wać głosy Chrześcijan-obywateli. 

Wobec prawdopodobnej kandydatury żyda 
Horowitza, który zapewne z całą rozpaczą za- 
apeluje do swoich niewiernych sojuszników, 
1 wobec dalej kandydatury p. Rottera, który 
' swoje wczorajsze głosy zawdzięcza w części 
stosunkom osobistym, przeważnie zaś żydo- 
stwu, którego jest ulubieńcem, obowiązkiem 
chrześcijańskich wyborców jest głosować na 
niezawisłego, chrześcijańskiego kandydata i 
wybór jego poprzeć wszelkimi siłami. Nie pizy- 
puszczamy bowiem, aby czwarty mandat m. 
Krakowa miał się dostać żydowi; niemniej 
przeto tradnoby nam było pogodzić się z my- 
ślą, iżby otrzymać go miał pupil żydowskiej 
międzynarodówki i filar stronnictwa liberalnego. 
Wszak stronnictwo to, wypierając się forytowa- 
nia Daszyńskiego, «poparło» równocześnie kan- 
dydaturę «mieszczańską» p. Kramarczyka aż 
80 głosami! Sądzimy, że mieszczaństwo kra- 
kowskie poznało się już zarówno na tych drwi- 
nach, jak na skrytej taktyce i niezwykłej po- 
dze tej ośmdziesięcio-głosowej partji i nie od- 
da głosu człowiekowi, który ją ma reprezen- 
tować. 

Ufai przeto, że wynik wczorajszych wy- 
borów zachęci ludność chrześcijańską do dal- 
szego popierania kandydatury narodowej i 
chrześcijańskiej, wyrażamy nadzieję, że ta 
sama solidarność, w imię której rozgrywała 
się wczorajsza walka wyborcza, będzie przy- 
Świecać obywatelstwu krakowskiemu i w dniu 
wyboru czwartego posła, zwłaszcza, gdy tym 
razem nikt z postępowych, demokratycznych 
wyborców nie będzie potrzebował skład.ć na 
ołtarzu konieczności żadnej, nawet najmniej- 
szej ofiary ze swoich partyjno-politycznych 
przekonań. 


«Zamach na Mac-Kinleya. 


Jest już zatem stwierdzoną rzeczą, ża Żydówkk= 
anarchistks, Emma Goldmann, została uwięziona. Z pc» 
ezątka twiordziła, że ona nie owa Goldmanówna, RA 
której pisma i broszury anarchistycznej treści powe 
ływał się Czołgoaz. Widząc jodnak, że nioma innej 
rady, wkeńcn przyznała się do wszystkiego. 
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Goidwannósna liczy 35 lsta, urodziła się w Rosi, 
lecz żyjs od miodoścł w Ameryce. Prasa poznańska 
energicznie protestuje przeciwko manawrom prasy 
niemieckiej, która anarchistkę Eumg Goldmann stale 
przedstawia jako Polkę. Oł wiełu lat jeździ po kra- 
jach Stanów Zjednoczonych jako wędrowna nauczy: 
cielka anarchizmu i młewa po miastach mowy za 
rzecz idei anarchistycznych, w których umie porywać 
słuchaczy tak barwnością roztaczazych obrazów, jak 
ognistem słowem, przyczem oddaje jej wielkie usługi 
także krowki temperament. Otacza ją anreola najnie- 
bezpieczniejszej propagatorki destruktywnych Zaszd. 
Pedróżnje zwykle w towarzystwie jednego ze swych 
współwyznawców, lecz zmienia często towarzysza. Na 
ostatku przebywała w Caicago. Po zamordowanin króla 
Humberta objschała całą Anglję. 

Jest to kobieta powierzchowności niepozornej, wą- 
tła i wała, o żółtej cerze, piekących czarnych oczach 
i ciesnych włosach. Z początku pracowała w pewnym 
warsztacie systemu Schwitza i zaczerpnęła idel rowo- 
wolucyjnych z tego samego źródła, co anarchiści mia- 
sta Chicago, którzy za swe zbrodnie zawiśli 1887 r. 
aa sznbienicy. W rcku 1893 wzywała w Nowym 
Jorku próżniaków do pogwałcenia praw i za to wtrą- 
cono ją do więzienia. Od tego ezasn przebiega Usję, 
miewa podbnrzające wykłady i pisze też do dzienni- 
ków snarchistycznych. Bergmarn, który 1892 r. za: 
strzelił w Homestead podczas wielkiego strejku dyre. 
ktora fabryk, Fricka i za to dał gardło, był jej ko: 
chankiem. Między ansrchistnmi jest ona powagą i ma 
u nich wielkie zachowanie. 

Czołgosz przyznaje się, Że często wykładów Emmy 
Goldmann słuchał i mocno w je) nankę wierzy. Wy- 
wody jej przekonsły go, 20 amerykańska forma rzą- 
dów nie warta ari szeląga i poczytał subie przeto 
za obowiązek zgładzić prezydenta jako głównego tych 
rządów reprozentsnta. Do protokełn dodał, ie dybał 
na swą charg w Buffalo całe trzy dni., Ostatecznie 
zeznał też Czołgosz, ża o zamachu rozmawiał poprze- 
dnio z przyjaciołmi. Z:pytany, czy chce, aby mu dsno 
cbroficę, odpowiedział odmownie. Urodził się w Dó:roit 
r. 1872. Matka jego już nie żyje, a macocha po- 
wiada, że anarchist} mógł zostać dopiero przed dwoma 
miesiącami, gdy epuścił dom rodzicielski. 

W stanie zdrowia prezydenta Mac-Kinleya miał 
nastąpić wedlug wczorajszego biuletynu stanowczy 
zwrot na lepsze. Statystyka lekarska poucza, Że ta- 
ny postrzałowe są w ogromnej większości wypadków 
nleczalne. Jest przeto nadsieja, że i Mac-Kinley 
dźwignie się z ran, zadanych mu ręką fanatycznego 
mordercy. 

Lekarze radzili wczoraj wieczorem 11/, godz. 
o biuletynie, jaki ma być wydanym. Wrezcie ogło- 
szono biuletyn, który powiada, że stan prezydenta 
jest niezmieniony, dodając jednak, że kiedy po za- 
machn dokonano oporacj!, przeoczono, że kula porwała 
kawałek sukna z anrdota prezydenta, który to kawa- 
lek dostał się pod skórę. Kiedy to spostrzeżono, su: 
kno wyjęto, ale powstało lekkie zapalenie tkanki. 
Musiano więc wyjąć kilka szwów z rany i na nowo 


GŁOS YARODI 


ją otworzyć. Laksrze dodają, że ten wypadek nie 
pociągnie za sobą Żadnych komplikatyj, podają go 
jsdnsk do wiadomości, gdyż pocznwają się do obo- 
wiązkn każdy szczegół choroby pnblicznie ogłosić. 

Z początku biuletyn ten wywołał wielkie zanie- 
pokojenie ; późsiej wakutek rozmowy lekarzy z drien- 
mikarzami przekoneno się, że po za biu!etynem nie 
więcej się nie kryje. To też nastąpiło uspokojenie. 


Z ZIEM POLSKICH. 


Proces toruńskich giłmnazjastów. 


POZNAŃ 11 września. 
Przesłachanie oskarżonych budziło ogólne zainte: 
resowanie. Odpowiedzi są przeważnie męskie i robią 
bardzo korzystne wrażenie. 

Charakterystycznam pod tym względem było prze- 
słuchanie osk, Orazuloka, który przyznał, że do zwią- 
zku naakowego należał 1 uczył Grończa, Pikarskiego 
i Węsierzkiego. 

Odezytano list, który Orszalok w dwa lata po 
wyjściu z gimnazjum napisał do Kruczyńskiego w od- 
powiedzi na jego doniesienie o rewizjnch u gimnazja 
stów w Chełmie. List ten zawierał między innemi ta- 
kie ua:ępy : 

„Ręka się trzęsie z oburzenia nid tem szykano- 
waniem naszej młodzieży, którąby chętnie wszelkim 
sposobem odsunięto od wiedzy i nanki. Mam atoli do- 
krą nadzieję, że się nie dacie wyszykanować, Że na 
cios ciosem, na cięcie cięciem odzowiecie. Nam być 
solą, nam Awistłam ziemi. Aby zaś spełnić tę zaszczy 
tną misję, starać nam się trzeba, by stać jak najwy- 
żej umysłowo i obyczajowo. 

Hejże naprzód, hejże wyżej, 
Nigdy wstecz i nigdy niżej. 

Ksżde rodzenie z bólem złączone, a i mas odre. 
dzenia nss:0 boleć m usł. 

Poałannictwo nasze srełnić musimy, posłannictwo, 
o którem nietylko słowisżsty myśliciele wspomiaasją, 
lecz taki nawet Herder lub Szyller i inni germańsey 
filozefowia często sią rozpisują A że (am jacyś ludzie 
wyższej lub niższej kategozji sprzeciwiają się tej idei, 
to wierzaj mi, padobni są do Xex sa, który morze 
chłostać kazał, t. j. zaślepieni. 

Nasi rodzice mają wiele zmartwienia i kłopotów 
z powodu proeesów, na jakie jesteśmy narażeni, ale 
będziemy się starali późsiej wynagrodzić im sowicie 
dzisiejsze zmartwionia*. 

Przew. Co zńaczą słowa Jista, że każde nar. dzi- 
my połączone są z bólami, Pan natnralnie myślał 
o odrodzeniu czyli odbudowaniu państwa polskiego ? 

Osk. Orszulok. Misłem na myśli odrodzenie ludu 
polskiego, długo zanisibanego, przez oświatę. 

Prok. Dla charakterystyki oskarżonega prcszę 
stwierdzić, że wypierzł on się upcrczywie wiay, aż 
do ostatni j chwili. 

Osk. Orszulok. (Oburzony). Zobowiązałom się wo 
bec kolegów do milczenia i milczałem, aby ich nie 
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zdradzić, Eto ec priyrzeki, powinien |rzyrzeczenia 
dotrzymać i myślę, że dotrzymanie obietnie nie jest 
wadą charakteru. 

Przew. Pan wypierał s'ę udziału w związku, aby 
nie zdradzić kolegów. Teraz, kiedy rzecz jest jawna, 
i pan się przyznal? 

Osk. Oxzulok. Tak jest. 

Adwokat Szuman stwierdza, że oskariony pisał 
ów list w dwa lata po wyjściu z gimnazjum i ze 
związku do swego osobistego przyjaciela, a z listu 
wynika, że jako aksdemik ze związkiem nie miał 
atogunków. 

Bardzo wesoły epizod zdarzył się dziś, t. j. we 
wtorek, podczas przesłuchiwania osk. Józefa Sargal- 
skiego. Przewodniczący poseł Grasamann zapytał o. 
karżonego, czy Słowacki, o którym wspomaułał, był 
również członkiem stowarzyszenia. Wśród ogólnego 
śmiechu andytorjum oskarżony wyjaśnia przewodnie 
czącomu, że Słowacki był poetą polskim i umarł je- 
szcze w roku 1849. 

Po poludniu nastypiło dalsze badanie świadków. 
Belesław Siulczewaki z Chwallszewa w powiecie żniń- 
skim (21 la) me był członkiem ani nie wiedział o 
istnieniu tajaego atowarzyszania. Zapytany oskarżony 
Thimm, który go cbwinił przed sędzią śledczym, 
oświadcra teraz, że polegał na przypuszszeniu. 

Józef Bielicki (18 lat) również nie należał do 
towarzystwa i nie wiedział o jego istnienin. I jemu 
groził sędzia śledczy Borowski, że jeśli nie wyzna 
prawdy, będzie z gianazjum wydslony. 

Władysław Wilczewski z Brodnicy (22 lata) mie 
należał d: stowarzyszenia. 

Juljan Gremse z PD .lędzia w Gaieźnieńskiem (lat 
21) był członkiem, Przyjęty w mieszkaniu prywatnem, 
wykonał przys ęgę. Zsznaje jak inni, że w „Kółkn“ 
uczono języka polskiego, historji i literatury polskiej. 
Tłomacz odszytał skonfiskowany list Gramsego, pisa- 
ny do gimnazjasty Groblewicza. W liście dziękuje 
Gramie koledze za pratę około dobra Ojczyzny. W 
końcu zapewaił, że i Guleźałanie nie próżnują, Zda- 
niem przewodaiczącego list ten dowodzi, że wszyst- 
kie tajne towarzystwa 2ą złączone. 

Sensacyjnym wypadkiem było przesłnchanie Ale- 
ksandra Markwitza, suc acza medycyny w Ghyti, 
liezątego lat 27. Oświadczył on na wstępie stano- 
wezo i kategorycznie, że mie będzie zeznawał, bo nie 
poczuwa się do winy. Wskutek tego przewodniczący 
prze:łuchiwał kilku oskarżonych, którzy w śledztwie 
zeznali, że Markwitz należał do Stowarzyszenia. Je- 
dni zeznawali na niekorzyść Markwitza, inni nie od- 
powiadali wcale. Przewodniczący przedkłada Marx- 
witzowi pisaną mowę, którą miał wygłosić podczas » 
obhodu rocznicy 3 maja. Mowę tę, dość obszerną, 
tłomacz odezytał po polsku i po niemiecku. Po pa- 
trjotyczsym wstępia, zwraca się przeciwko prześla- 
dowaniu młodzieży i wogóle polaków i zachęca w 
końcowych słowach do umiżowania mowy ojczystej i 
narod wych ideałów. Mowa kończy się apostrof,, że 
umrzeć dla ojczyzny, to największy honor dla polska. 
Przewodniczący zapytuje pierwszego prokuratora, czy 
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— Połóż się tu... w moim pokoju. 

— Nie powinienem się kłaść, bo on tymcza- 
sem ucieknie ; ale trudna rada... Upadam ze zmę- 
czenia. 

— Czy jesteę ciężko ranny ? 

— Nie; kula drasnęła mnie zaledwie. Chciał- 
bym usnąć, ale się boję... 

Czego ? 

Niewiezialny Człowiek przyglądał się bystro 
doktorowi Kemp. 

— Boję się, żeby mnie nie schwytano we 
śnie... — rzekł z naciskiem. 

Kemp drgnął. 

— Głupiec ze mnie! — zawołał Człowiek 
Niewidzialny. — Sam ci tę myśl poddałem... 


XVIII Niewidzialny Człowiek usypia. 


Pomimo strasznego zmęczenia, pomimo rany, 
Niewidzialny Człowiek, nie ui:jąc słowu Kempa, 
że uszanuje jego swobodę, obejrzał okna i drzwi, 
potem klncze od pokoju sypiałnego i od ubie- 
ralni. Uspokojony tą lustracją, ziewnął głośno. 

— Załuję bardzo — mówił — że nie mogę 
ci opowiedzieć moich dzisiejszych przygód. ale 
jestem zbity, wyczerpany. Dziwnie to brzmi. 
Prawda? Uwierzyłeś już, że można być niewi- 
dzialnym ?... Odkryłem na to sposób. Chciałem 
go zachować dla siebie. Widze, że to niepodo- 
bna. Potrzebny mi jest sojusznik. Tyś jakby do 
tego stworzony... We dwóch dokonamy wielkich 
rzeczy... Ale jutro... Dziś muszę się przespać.., 
inaczej będzie po mnie... 

Kemp stał na środku pokoju, przyglądając się 
bezgłowiemu szlafrokowi. 


— Więc zostawiam cię... — rzekł. — To 
niepojęte... Czy ja tracę zmysły ?... Czy to sen?... 
Ale nie, to rzeczywistosć nieprawdopodobniejsza 
od bajki. Potrzebujesz czego jeszcze ? 

— Nie, tylko żebyś sobie poszedł. 

— Dobranoc! — rzekł Kemp, ściskając rękę 
niewidzialną. Zmierzał ku drzwiom. 

Nagle szlafrok zbliżył się do niego. 

— Pamiętaj — rzekł Głos. — Nie spętasz 
mnie we śnie? Nie oddasz w ręce policji? 

Doktor przybladł. 

— Wszak dałem ci na to słowo — rzekł. 

Wyszedł i zamknął drzwi. Natychmiast klucz 
został przekręcony w zamku od środka, potem 
słychać było klapanie pantofli i znowu zgrzyt 
klucza. Niewidzialny Człowiek zamknął drzwi do 
ubieralni. 

Kemp stał oszołomiony, pocierał ręką czoło. 

— (zy świat oszalał, czy to ja utraciłem 
zmysły ?... — szeptał. — Jakieś opętanie wypę- 
dziło mnie z mojej własnej sypialni !.. 

Raz jeszcze spojrzał na drzwi zamknięte. 

— A jednak to rzeczywistość... Fakt nie- 
zbity... Będę miał pewno na karku sińce od je- 
go palców... a 

Wstrząsał głową zastanawiał się, wreszcie 
zeszedł na dół. Zapalił lampę w jadalnym po- 
koju, wyjął cygaro i chodził po pokoju. 

— Niewidzialny ?.. — mówił. — Czy jest 
jaka istota niewidzialna?.. W morzu — tak. 
Tysiące miljonów. Wszystkie larwy, wszystkie 
ciała mikroskopijne. morzu jest więcej stwo- 
rzeń niewidzialnych, niż widzialnych .. Roi się 
od nich i w wodzie słodkiej... Nigdym s'ę jesz 
cze nad tem nie zastanawiał... Może i w powie- 
trzu... Kto wie... Gdyby człowiek był zrobiony 
ze szkła, to i wówczas jeszcze byłoby go wi- 
dać.... 

Popadł w głęboką zadumę. Trzy cygara za- 
sypały dywan popiołem. Wreszsie wyszedł z ja- 
dalni do gabinetu przyjęć i zapalił tam gaz. 

Był to pokoik niewielki, gdyż dr Kemp nie 
ntrzymywał się z praktyki. Dzienniki poranne 


leżały jeszcze nieprzejrzane. Wziął jeden i od- 
razu wpadła mu w oczy opowieść „O dziwie, 
który się trafit w Iping*. 

Kemp przeczytał ją uważnie. 

— Ciekaw też jestem, w jaki sposób doszedł 
do tego stanu... — myślał, biorąc inną gazetę, 
londyńską „St. James Gazette“. 

Był w niej długi artykuł pod tytułem: „Cała 
wieś w Sussex oszalała“. Sprawozdanie z -wy- 
padków w Iping zabarwione było niedowiar- 
stwem. Przeczytał je raz jeszcze 1 dowiedział 
się, że: 

„Jaffers, koastabl, padł nieprzytomny. Skle- 
pikarz Huxter mocno poturbowany, nie może 
jeszeze dać świadectwa temu, co widział i do- 
świadczył. Pastor w kłopotliwem położeniu. Dwie 
kobiety zachorowały ze strachu. Wszystkie okna 
potłnczone*. 

Odłożył dziennik. 

— Dlaczego on uganiał się za tym włóczę- 
gą?.. Jest niewidzialnym, lecz i szaleńcem w 
dodatku... a może nawet zabójcą... 

Blask świtu połączył się z dymem cygara i 
ze światłem gazu Kemp to siadał, to wstąwał 
i chodził po pokoju. Był zanadto rozdrażniony, 
aby módz usnąć. 

Służąca, zeszedłszy za swego pokojy, zastała 
go na nogach. Kazał jej nakryć na dwie osoby 
w pracowni, a potem wrócić na dół i nie prze- 
szkadzać. Chodził po jadalni, aż dopóki nie przy- 
niesione dzienników porannych. Kemp dowiedział 
s'ę o zajściach „Pod wesołym Cyklistą*, o na- 
zwisku pana Marvel i o przecięciu drutów tele- 
graficznych. Nie można było jednak zrozumieć, 
dlaczego Człowiek Niewidzialny wodzi ze sobą 
pana Marvel, gdyż ten nie wspomniał o trzech 
książkach ani o pieniądzach, któremi napchane 
miał kieszenie. 

Kemp odczytał uważnie każdą wzmiankę re: 
porterską, posłał służącą po wszystkie dzienni- 
ki poranne i te także przejrzał skwapliwie. „u 
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Markwitza przesłuchiwał sędzia śledczy. Prokurator | Przew.: Jak dlugo pa przesłuchiwał sędzia śledczy. Prokurator 
przytakuje. Odczytano protokół jego zeznań, który 
został odczytany mimo prctestu mecenasa dra Cali- 
chowskiego. Z protokóiu wynika, że Markwitz za- 
przeczył, jakoby należał do zakazanych związków. 
Co do mowy nie wie, czy ją napisał. Przewodniczący 
Tyta ponownie Markwitza, czy chee cdrowiadzć, na 
co tenże odrzekł, że stanowczo nie. 

Oskarżony Henryk Szuman z Torunia (19 lat) 
oświadcza, żs zgoła nie słyszał o tam, jakoby w To: 
runin istniało stowarzysze.ie polskich gimnazjastów. 
Przewodniczący: Ale pan miałeś stosunki z innymi 
gimnazjastami. Pielęgnowaliście literaturę i kistorją 
polską. Oskarżosy: Myśmy tylko urządzali niewinne 
schadzki. Na pytanie, czy nigdy n'e istniały w To- 
runiu tajne utowarzyszenia, odmówił odpowiadzi. 
Przew.: Czy pan czytałeś „Tekę?* Oskarżony: O- 
wszem czytałem, kupiłem sobie kilka numerów, ale 
ma kierunek „Teki“ nie zgadzam się. Stwierdzić je: 
dnak jeat zniewolony, że w „Tece“ nie znalazł ar- 
tyl ułów pcdburzających przeciwko rządowi. Przewo: 
dniczęcy usłuwał wykazać, że Sznman utrzymywał 
przyjacielskie stosunki z członkami chełmińskiego taj- 
nego „Towarzystwa filemstów*. Zgłiszeją się oskar. 
żeni kleryry Dtmbek i Karczyński, zapewniając, że 
z Sznmanem nie meli ściślejszych stosunków. 


Z KRAJU. 


Proces o rozruchy w w Monastercu. 


SANOK il września 1901. 


Poniedziałkowa i wtorkowa rozprawa przysiosły 
bardzo wiele senzacyjnych szczegółów. Przed andy- 
torjnm przysnnęły się kilka postaci klasycznych świad- 
ków, budzące ogilne zainteresowanie. 

W poniedziałek zaczęto od przesłuchania žandar- 
ma Teodora Trocinka i postenliihreru Macedońskiego. 
Opowiadali osi całe zajście podobnie jak i inni żan: 
darmi, których zeznania jnż są znane z dotychczaso- 
wego Rhia rozprawy. 

Następnie wchodzi na salę wśród ogólnego porn- 
szenia w andytorjam starosta z Liska, Franciszek 
Szałowski. Opowiada on, że ońm dni przed fatalnym 
wypadkiem przyszedł do biura młody hrabia Kra- 
sicki ı prosił o pomoc, bo chłopi pasą bydło w le 
sie. Sprawa ta była nieprzyjemna dla urzędu, byłem 
w kolizjj, nie chciałem tak wprost odmówić, prosi 
łem, by wniósł pisemne podanie. Widziałem zakłopo- 
tanie hrabiego, mówił mi, iż to tylko dla bezpie- 
czeństwa leśnych. Om napisał podanie, ja też chcia- 
łem na chłopów wpłynąć, by leśnym nie stawili opo- 
ru, by nie robili awantur. Komendantem jest tam 
Mscedciski. Przy:zedł do mnie do bura, więc po- 
wiedzisłem mu: nicch pan wyszle żandarma do Mx- 
naatorca, lecz niech pan nie dopnie do użycia broni, 
niechaj sig ecfałe, w razie oporn włościan. Nie mó 
wiłem żandarmowi: „Aasistenz!*, lecz tylko coś 
w rodzaju patroli, dla utrzymaria powagi, by był 
spokćj. 

Dregltgo dnia pojechałem w sprawach urzędo- 
wych do Lwowa, w niedzielę jrtż byłem w Lisku, 
miałem dużo zajęcia. 

W mojej niecbecacóci przyszedł ze dworu znów 
ktoś o asystencjg. Zdaje się Ulaniecki. Starazy ko- 
misarz Czepichowski zastępował mnie w urzędowaniu, 
wydał tcż polecenie o amysteneją. Gdy przyjechałem, 
powiedział mi to starazy komisarz: było mi bardzo 
nieprzyjemnie, nie mogłem jednak cofage, bo podanie 
było wyekspedjowane, 

Św. Caepichowski, starszy komisarz starostwa : 
15.go maja wyjechał siarosta z Liska i ja objąłem 
urzędowania. Zgłasza się w sobotę Ulaniecki i podzje, 
m chłopi pasą bydło, że straż jest zagrożcna, Prosi 

o nową interwencję. Powiedziałem, by się zgłosił na- 
znjutrz u sterosty, 

Ulaniecki prosił, by zaraz dano azystencję, mając 
na Oku, żeby spokój nie był zakłócony, zreferowałem 
sprawę, podpisałem polecenie, nie wiem, ezy wysłano 
polecenie. Przytem zwróciłem uwagę p. Ulanieckiego, 
żeby nie przyszło do zabvrzeń, Ulanieckiemu tło- 
maczyłem, że nie potrzeba zsjmować bydła. Na dro- 
gi dzień pczzedłem z Ułanieckim do starosty. Powie- 
działem, żeby bydło nie zajmować, tylko spisać, a ja 
podejmoję się sprawę załatwić. 

Wychodzi? żandarm, a ja mn mówiłem : ostrożnie ! 

Św. Hr. Augast Krasicki, sya Ignacego, 28 lat, 
zaprzysigżony (wnuk starcsty). Przyjechał do Liska 
i objął zarząd w r. 1898 z polecenia ojca. Zajmo. 
wał się lasową częśsią gospodarstwa. Zaczął od ozy- 
sto lasowych wzgłądów. Stoznnek był w majątku Li- 
sku, że dostawali opał i że pasali bydło za odrob- 
kiem, czy we Żniwa, Czy kiedyindziej. 

Obr. dr Nebevzshl: Dlaczego pam z pominięciem 
sadu mdnł się do starostwa. 

Św.: Udawałam się prywatnie. 

Powiedziano, że sytuncja greźnr, że ludzie edgra- 
zają się, pojechałem do starostwa i proszę, by usu- 
mąć bydło. Był tam p. Czipichowski. P. Czepichow- 
ski powiedział, żeby pójść na posterunek, żeby dać 
starszych żamdarmów, by nie przyszło do ekscesów. 
Czepichowski powiedział, że zarządził wszystko. 

Wehodzi na sal Wiktor Wiśniewski, podleśniczy, 
niezaprzysiężony, jako podejrzany o zabójstwo, 
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Przew. : Jak długo pan w skank'e ? 

Świad. : Dziewiąty rok. 

Przew.: Jaki stosnnek był co do prawa pasania? 
Świad.: Nie, pytałem się, jak mieli psść. W tym 


roku mieli polecenie paść za pieniężną kwotą. W tym 
roku dał mi Fedsk znać, że 1 maja zagnali chłopi 
bydło do lasu. W dnia wypadku szliśmy polankawi ; 
kobieta dała znać ludziom. Oaufcy K'łyk począł wo 
lać: Czekaj brodaczu, „szlag cię trafi* ja chciałem 
ich ułagodzić, zeszedłem na dół, było 40 do 60 osób. 
Pytałem ich z daleka, czy będziecie się bić ? 

Onufry Kiłyk powiedział: bgdziemy. Ja powie- 
działem : Idźcie do pana po kwity. Chłopi powiedzieli, 
że nie pójdą po kwity. Onufry Kiłyk powiada: Daj 
mi cygara. Dałem, Zawołał: Daj mi chleba. Dałem mu. 

Doniosłem panu hrabiemu Augustowi. Hrabia siadł 
ra wózek i pojechał do Liska do pana starosty. Do: 
wiedziałem się, że przyjdzie Żandarm wypędzić bydło 
z laso. 

I poszliśmy do lnsu. 

Chłopi pędzili prosto do maa. Ckwyciłem strzelbę 
i zmierzyłem do chłopów. Wezwałem, żeby się ustą: 
pili. Zatrąbiłem na żandarmów. Żandarmów nie ma, 
zatrąbiłem drugi raz. Żandarmi kadbiegli. Zaczęli lu- 
dziom przedstawiać, żeby po karty szli. 

Przaw.: Czy pana kto skaleczył ? 

Świad.: Nie widziałem. Nie wiem, kto strzelił. 
Słyszałem wszystkiego jeden strzał. 

Przew.: Ilu tam było ludzi ? 

Świad.: Do sta. 

We wtorek rozpoczęto od przesluchania leśnego 
Pencaka, na którego powołał się Wiśniewski dla udo- 
wodnienia, iż oskarżony po strzałach wyładowywał 
nabój ze strzelby, mie potwierdził wcale tego, co cheia? 
Wiśniewski. Zeznał on tylko, że Wiśniewski przeła- 
mał dubeltówkę, ale czy wydobywał naboje, tege nie 
widział, Z powodu Wiśniewskiego przyszło do tak 
ostrych starć między przewodniczącym a obrońcą, że 
dr Iskrzycki zagroził złożeaiem obrony, a dr Neben- 
zahl wołał głośno: „Czemu Baran jeszcze w arotxzeie, 
wszak on niewiuny*. 

Wreszcie przyszło do ostrej utarczki między oskar- 
Żonymi a leśnym Fedakiem, który w czasie zajścia 
wywijał bagnetem i porani? Tadzi. Oskarżeni wyka- 
zywali, iż Fedak prowokował całe zajście swoimi na- 
padami na spokojnych chłopów. 

Rozprawa wtorkowa popołudniowa rozpoczęła się 
ed magany drowi Iskrzyckiemu i upomnienia drowi 
Nebenzahlowi, a skcńczyła się wykryciem strasznej 
prawdy. 

Następnie wehodzi na salę świadek Stefan Ger- 
bicz, 27 lut, Rusin, wolny. Mówi jeszcze jak młody 
chłopak, wygląda młodo. 

Przew. Czyś był w tem jak strzelali ? 

Czyń ty miyszał, że Wiśniewski zastrzelił Kiłyka ? 

Świadek. On to powiedział do mnie, ja robiłem 
u niego, czekałem ma pieniądze; żona jego kazała mi 
czekać, rąbać drwa, patrzyła ciągle na zegarek w 
nocy, mówiąc: „jeszcze go niema“, Wtem on wpada 
do chaty, zawiesił strzelbę, pyta, gdzie pies, zawołał 
psa — kopnął psa, poszedł za psem: „O, ceS tam 
było!“ Przyszedł nazad. Pytał, czy wszystko zro- 
biłem. 

Pyta żona jego: Co się stało. Już 3 nieboszczy- 
ki. Ty mdlejesz teraz, a jakbyś widziała, tobyś i ty 
została. Hryć Kiłyk i Pawło Fa zabiel. Żandarm 
nsprzód strzelił do Kiłyka, a on się zerwał, jeszcze 
leśiego pałką. Ja naciągzął kurek i bene w niego. 
On się wt: dy przewrócił, Ja na to nie nie mówii. 
Powiedział jeszcze: Miał ja poledz z ich ręki, to le- 
piej niech oni z mojej. 

Przewodniezący przywołnje Wiśniewskiago. 

Przew. O której pan przyszedł do domu ? 

Swiad. Nie mcgę powiedzieć. (Cisza.) 

Przew. Czy pan po drodze gdzie nie watępował ? 

Świad. Nie. 

Przew. Csy pan zastał tego chłopca ? 

Świad. Zastałem. 

Obr. dr Iskrzycki. Proszę w tej chwili Wiśniow- 
skiego odstawić do sędziego śledczego, ale nie do 
Duketn. Proszę również, by Wiłniowski się nie wy- 
dalał. 

Obr. dr Nebenzahl. Ponieważ okazało się, że Wi- 
śniowski dopuścił się zbrodmi skrytobójczego morder: 
stwa, prosi o kroki w tym względzie. 

Prok. Wnioski uważam za przedwczesne, 

Obr. dr Iskrzycki. Jako zastępca poszkodowa- 
nych mam prawo podnieść to oakarienie i proszę o 
uchwałę. 

Po przesłuchaniu dwu jeszeze świadków, tryba- 
nał cdmówił ma razie waioskowi obrony, sby areszto- 
wać natychmiast podleśniczego Wiśniewskiego, poszem 
rozprawę odroczono. 


LWÓW 10 września. 
Złedzieje nas europeizująa. — Pollcja. 

80.000 k. we Lwowie ukraść, a nie „zdefrando: 
wać“, lub taką sumą ogarnąć swoją „nieprawidło. 
wość”*, — tego już bardzo dawno nie dopnścił się u 
nas Żaden złodziej, Tyle zaź, a nawet około 8.000 
k. więcej zagrabił ktoś bankierowi Jonaszowi, jak to 
jnż zapewne wiecie. Trzeba mieć „żydowskie szczę- 
ście*, aby ma 88.000 k. szkody, 80.000 k. było w 
walorach, które można amortyzowić. Jowislay wię: 
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zawsze p. Jonasz i w tym wypadka aie musi traciś 
hamorn z kretesem. Ale reklamy ten wypadek ma 
nie zrobił, dowiedzieliśmy się bowiem, że ten ban- 
kier posiadał jakieś stare padło z cynkowej blachy, 
w którem przechowywał dziesiątki tysięcy, co nie 
świadczy o przezorności bankieraki:j, ami też o spry- 
cie nadzwyczajnym opryszków, bo ową niby werthel- 
mowską kasę, jakiegoś bardzo pierwotnego systemu, 
mogło dziecko nawet otworzyć bez kluczy — choć 
tam niby były trzy zamki. Sem sposób dostania się 
do iantorn, przez piwnicę, nie jest już mawet wa 
Lwowie nowością, lecz w każdym razie dowodzi, że 
szkoła europejskich opryszków i włamywaczy ma po- 
jętnych uczni nawet wśród „dlebenproletarjatu* na: 
szego stołecznego miasteczka. Przed dwoma laty wy: 
korano u nas manet genjalniejszą kradzież z włama: 
aiem, bo obok koryta Pełtwi zakrytej, wykopano for: 
malny tunel na jakie pięćset kroków, ażeby nim 
dojść d» piwnie, bardzo dobrze zamykanych, ale i 
ołfitych w cenny towar, należących do kupca ko: 
rzesnego p. Bałabana; z piwnicy dostali się byli 
wówczas owi rakusia takim samym, jak teraz n Jo: 
nasza sposobem do sklepu na parterze (wykroiwszy 
za pomocą świdra i piłki podłogę) i pokradli nieco 
pieaiędzy z podręcznej kasy, niestety ślad po mich 
wszelii zaginął, a szkoda takich talentów... 

Sobotni wypadek u Jonssza jest jednak także wy- 
mowną illustracją do naszych stosunków budowlanych 
i policyjaych. Poczeiwy „biały Lama“ (jak go na- 
zwał ś. p. Rodoć) p. Hochberger boi się domu w sty: 
lu zakopańnkim we Lwowie, zapewne, aby nie zatra: 
cać międzynarodowego stylu budowianego, ale za to 
nie go to nie obchodzi, że jakiś spekulant żyd budu- 
je olbrzymi czterofrontowy gmach o czterech wycho- 
dach, ale tylko dwóch bramach, wskutek czego mnó: 
stwo sklepów w passżu Hansmana narażonych jest 
aa taki sam los, jaki dotknął w sokoto kantoru Jo- 
nasza. A w sklepach tych razem jest cała fortuna! 
Paa Wof Berisch Hausmann, który poczebował ucho- 
dzić za kandydata na ojca miasta, jest ma tyle nie: 
ojcowaki nawet względem swoich, słono mu się opła- 
cających lokatorów, że na taki gmach nie ma nawet 
poaządnych dwóch lab trzech stróżów, dla każdego 
skrzydła choć po jednym, lecz gdzieś w zaułku, w 
piwnicy, do której przystęp wiedzie przez grząakie 
błota, osadził atworzanie nieszczęśliwe, zwans stró. 
żem, a które co do osoby często się zmisnia, bo je: 
dna w tem bagnie wytrzymać nie może, a z „płacy* 
nirzymać się nie jest w stanie. Dlatego taż taki stróż, 
aie ma nawet czasu zorjentować się, gdzie są piwni« 
ce, któreby należało zamykać, no i piwnice przez 6a- 
łą noc, tak jak jedna czy dwie bramy stoją otworem. 
W tak rozkosznej kamienicy bardzo łatwo mcżna zajść 
notą do wszystkich sklepów i obrabować je do szczę: 
tu. Policja tam nie ms przystępu, bo to nie jest nli- 
ca — któż wige będzie ozryszkom przeszkadzał ? ! 

Ale każda taka, więcej sensacyjaa kradzież ma 
to dobre w sobie, że przypomni o potrzebie p mano: 
żenia zastępu policjaniów i ajentów (aj'ntuwi wolne 
chodzić po pasażu i wietrzyć nitbszpieczeństwo, gcco- 
żą © mieniu obywateli). Jestto lekkomyśln.ść gminy 
lwowskiej wołsjąca o pomitę do nieba, le. komyślność 
Rady miejskiej i jej bardzo biegłego w prawie pre- 
zydents, że dopuszcza do targów jakichś, dość komi- 
cznych z rządem 0 wynagrodzenie za powiększenie 
straży bezpieczeństwa. Pana prezydenta jest komu 
strzedz, więc mu osobiście sprawa ta jest okojętną, 
a przynajmniej taką dlań być może. Oprócz prezy: 
denta jednak są także inni mieszkańcy, którym miła 
jest garderoba, buty i zegarek, pozostawione w pomiesz- 
kaniu przed pójściem na spoczynek i bardzo chętnie każóy 
taki obywatel wita tę swoją własność nazajutrz, gdy 
się ma ubierać. Tymczasem bardzo często gorzkie bywa 
przebudzenie — garderoba w nocy pierzchła A na- 
pady uliczne, a rozboje, a wyprzęganie koni z wo- 
zów na ulicy, a rozbijanie tr:fik, handlów i t. d.?? 
Dzienniki mają codzień tyle tylko do nitowania, że 
prawie wcałe już „zwyczajsych krądzieży nie notują 
bo to nikogo nie zajmie. Szablon — czysty szablon: 
trafikg rczbito, zabrano marki, stemple i tytcń, szko- 
da paristt guldenów, policjanta nie było! — Jest 
to wprost oburzające, że prezydent miatta Lwowa, 
który sięga raz po raz po rozmaite dygnitaratwa dla 
siebie, nie weźaie sobie do serca także interesów 
mieszkańców ; pizscież nie o łaskę dla prywatnej 
osoby, lecz o konieczną opiekę nad ulżeniem publi- 
cznem tu chodzi, a człowiek wysunięty na czoło 
spraw miejskich, powinien przed:wszys'kiem o tę o: 
pielę s'g postarać, zwłaszcza, że to alc mistizow- 
skiego, lecz prosta b urokratyczna sprawa. Chybs, 
że dr Małachowski zostawia to sobie ustawicznie na 
lepsze czasy, aby miał t mat do przyrzeczeń. Ach! 
przyrzeksł przy wybraniu go ponownem na prezy- 
denta, przy wyborze na posła do Sejmu, p:z d 6-ma 
dniami znowu uczynił pomnożenie poliiji zależnem 
od tego, czy znowu wejdzie z m. Lwowa do Sejmu. 
Obywatele notują to sobie w pamięci, czekają, spo- 
dziewsją się apełsienia cbletnicy, ale wrenztia mogą 
się zniechęcić i przestać wierzyć... 

MIS | EE ZEE = 

Mlanewnnia. „Wiener Z'g.* ogłasza: Cesarz zamiąno= 
wał prokuratora państwa w Stryja Adolfa Czerwińskie- 
go i radcę sądu krejowego w Czerniowcach dra Leona 
Grabscteida inspektorami sąduwymi w ministerstwie spra- 
wiedliwości. 
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dnie 12 Września 
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Kalendarz keiolelnv Dziś czwartek Zwycięstwo pod 
Wiedniem; w piątek Eulogiusza i Amatusa biskupów; w 
sobotę Podwyższenie świę ego Krzyża. 

Kaleudurz myśliwoki. We września wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, 
cietrzewie, jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi 
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodna 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tąpić. 

Przez cały rok nie wolno polować i nałeży ochraniać 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rykaeki. We wrześnin wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza. €y- 
trę, brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak i 
samicę. 

Kalendarz actreuemiozny. Wschód słońca rozpoczął si” 
dziś o godzinie 5 minnt 15, zachód przypada o godz. 5 
minut 58, długość dnia godzin 12 minut 43. 

Staa powietrza. Dzia 12 go września o godsinie 7 rano 
barometr 744 8, termometr -+ 5'6, wilgotność 91'/, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 3 


KKapujcie tylko u Chrześcian ! 


* Recytator p. Stanisław Konopka deklamowsł 
dziś przed południem w godzinach wykładowych przed 
młodzieżą szkolną w g!mxkazjam Sobieskiego. Dekla 
mator wygłonil „Olę do miłości“ i „Improwizację z 
Dziadów* Mickiewicza, „Maratona* K. Ujejskiego, 
„Grób Agamemnona“ i „Testamont* J. Słowackiego, 
oraz „Bitwę Racłnwicką* T. Lenartowicza. Wczoraj 
deklamował p. Konopka w gimnazjam IV. 

* W salach wystawy Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych rozpocznie się w niedzielę szereg wy- 
staw ze zbiorów p. Filipa Jasieńskiego z Warszawy, 
Otwarcie pierwszej wystawy: Maks Klinger jako a: 
kwaforcista Każda z wystaw trwać bęlzie 5 do 6 dni. 

* Wydział Galieyjskliego Klubu Jazdy Panów na 
posiedzew.n w dniu 8 b. m. przyjął i zaakceptował 
rachunki z ostatnich wyścigów w Krakowie i uchwa- 
lił pięciodniowy meeting wiosenny w r. 1902 w mie 
siącu czerwca. Z tego przypadają trzy daei na wy- 
ńcigi Towarzystwa międzynarodowych wyścigów kon- 
mych; zań dwa dni dla Galicyjskiego Klubu Jazdy 
Panów. 

* Polskle Kółko kontuszowe w Krakowie nrzą- 
dza pielgrzymkę do cudownej figury P. Jezusa w Mo- 
gile, celem wyproszenia łask i polepszenia doli dla 
narodu polskiego. W tym celu zaprasza polskie Kółko 
kontuszowe wszystkich wiernych w -Chryatnsie, aby 
raczyli się zgromadzić w kościele OO. Franciszka- 
nów w Krakowie w dniu 15 września b. r. o godz. 
6'/ą rano na nabożeństwo. — Po skończonem nabo- 
żeństwie i udzieleniu błogosławieństwa Bożego, piel- 
grzymka wyruszy w drogę do Mogiły pod przewod- 
nictwem p. Ludwika Gołębia. 

* Skrytobójcze morderstwo. Dziś w tutejszym 
sądzie krajowym karaym przed trybuusłem przy- 
sięgłych, pod przewodnictwem radcy  Tarowicza 
w asystencji nadradcy Wawrauscha i adjnnkta dra 
Marowskiego, rozpoczęła się ponowna rozprawa prze- 
ciw Franciszkowi Przejczowskiema i Janowi Galoso: 
wi, skazanych wyrokiem trybunała przysięgłych na 
śmierć przez powieszenie za zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, popełnienego na osobie leśniczego á. p. 
Antoniego Zielińskiego. 

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. G. Ptań. 
Obronę prowadzą mecenani: dr. Csesnak i dr K. Łap: 
kowski. 

Na rzeczoznawców lekarskich powołano pp.: dra 
A. Filimowskiego i dra S.haittra, Rozprawa zakończy 
się prawdopodobnie dopiero jatro. 

* Policja aresztowała eleganckie indywiduum, któ- 
remu odebrano 36 000 złr. w obligacjach, pochodzą” 
cych widocznie z kradzieży, dotąd nie sprawdzonej. 
Obligacje te usiłował zmienić w jednym z tutejszych 
kantorów bankowych. Aresztowany podał, że się na- 
zywa dr Edmund Hellwald z Paryża, Zamieszkał ta 
w Grand-hoteln. 

* Z dnłem 1 września b. r. podwyższono po- 
datek od spirytusu według stałego klucza. Nadwyżkę 
przeznaczono na rzecz krajów, z czego na Galicję 
przypadnie 5 miljonów koron. Wobec tego zniesiono 
samoistne opłaty konsumcyjne od spirytusu i stodzo- 
mych wólek, a pozostała tylko samoistna opłata kom: 
aumoyjna od piwa w wysokości 1 korony od hskto- 
litra. Wydział krajowy przeprowadził obecnie wy: 
dzierżawienie tej opłaty w całym krajn, które przy- 
niesie dochodu okrągło kwotę 700 000 kor., a więc 
o 100.000 więcej, niż wstawiono do prellm narza 
budżetn krajowego na rok 1901. 

Z teatru. Wczorajszy wieczór zapisze się zna: 
miennie w dziejach krakowskiego teatru. P. Wy :>cka 
zdobyła szturmem pabliczność. Jnż dziś można powie- 
dzieć, że w pani Wysockiej zyskała scena krakowska 
poważny, niepowszedni, indywidualny talent. Rolę Ma. 
ryjki w „Sobótkaeh* odtworzyła pani Wysocka tak 
a a 
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stylowo i szlachetnie, że kilka małych usterek, zary- 
wsjących o szablon, gubi się bez śladu. Pabliczność 
krakowska pzzyjąła p. Wysoską z zapałem. Szczegó: 
lowe omówienie gry p. Wysockiej odkładamy do so: 
botsiej premiery, w której p. Wysocka wystąpi w 
„Głoeondzie* d'Ananzia. 

Nowe wydawnictwo muzyczne. Przed kilku mie: 
sączmi wydało towarzystwo „Harmonja* w Krako: 
wie pierwszy zeszyt „Początków gry na skrzyptath 
p. Antoniego Langera“, znanego i cenionego dyry- 
genta orkiestry salinarnej w Bochni. W tych dniach 
ukazał się w handlu księgarskim drugi zeszyt „Po 
czątków* p. Langera. Jak się dowiadujemy z przed: 
mowy cieszy się wydawnictwo szczególnsa powodze: 
niem tak, że niebawem zajdzie potrzeba ponownego 
wydania I-go zeszytu. Dziwić się tema nie można, 
skoro się uwzględni wyborną metodo nauczania, ja- 
kiej p. Langer trzyma się w swem dziele. Obmyśla: 
no w „Początkach* wszystko tak, aby ucznia zachę: 
cać, aby dać mu możność stopniowego zwalczania tro- 
dności. Słusznie i irafaie zanwaiono w przedmowie, 
ża skrzypce, instrument, wymagający znacznej pracy 
i wytrwałości, nie zajęły jeszcze w naszem społeczeń- 
stwie należnego sobie stanowiska; — brak zdolnych 
skrzypków odczuwa się najbardziej wśród tworzenia 
małych orkiestr, wuzyka kameralna, uprawiana ZA 
granieą tak żywo, chroma u nas głównie wskutek 
brahu zdolnych skrzypków, nie wątpimy też, że gdy 
wyborne „Początki“ Langera znajdą się w rękach u 
czniów i nauczycieli nie będzie trzeba z czasem na: 
rzekać na brak skrzypków. Jeżeli jeszcze nadmieni. 
my, że tematy ówiezeń powzięto wyłącznie z atwo. 
rów Chopina, Moniuszki, Żeleńskiego i innych wyłą: 
cznie polskich mistrzów, jeżeli dodamy, że wydawni. 
ctwo odznacza się wybornym sztychem i pod wzglę 
dem formy nie pozostawia nie do życzenia, musimy z 
uznaniem wyrazić się nietylko dla autora lecz i dla 
towarzystwa, którego staraniem dziełko się ukazało. 

Dla teatru miejskiego we Lwowie zaangażował 
dyrektor Pawlikowski znakomitą artystkę dramaty- 
czną panią Morską Popławską oraz młodego amanta 
z teatrów warszawskich, p. Kuncewicza, 

Tysiąc koron przeznaczył p. Jonasz jako nagro: 
dę dla tego, ktoby dostarczył wskazówek co do o- 
pryszków, którzy popełnili w kantorze p. Jonasza 
kradzież. 

Świętokradztwa Kapituła katedry św. Jura do- 
niosła policji, że od trzech dni jakiś opryszek kradnie 
tam vote. Skradziono mianowicie vta, pozostałe po 
á. p. kardynale Sembratowiczn, dalej z ołtarza Pana 
Jezusa cztery serca srebrne i srebrny krzyżyk, wy- 
sadzony drogimi kamieniami, wreszcie rozbito skar- 
bonkę kościelną i zabrano z niej drobną monetę. 

Ze sfer adwokackich. „Gazeta Lwowska do- 
nosi, iż orzeczeniem Rsdy dyscyplinarnej lwowskiej 
Izby adwokackiej, został p. Józef Howorka, adwokat 
krejowy w Lubaczowie, zasądzony na karę zawiesze: 
nia adwokatnry na przeciąg pół roku. 

Kradzież w kościele. Zs wsi Kaniowej, w dy 
ecezji krakowskiej, donoszą, że dnia 8 b. m. skra- 
dziono tam kielich, wartości 400 złr., przez włama: 
manie się do szafci. 

Śmiertelny wypadek. Z Brzozowa donoszą: 
Pięćdziesięcioletni włościasia Czarnota z Wołodza, 
wracając onegdaj okoły godziny 9 wieczorem z Nie- 
wistki czółnem przez San, wypadł i utonął. 

Pożary. W ostatnich dniach padły ofiurą ognia: 
W Wojniczu tamtejsze budynki gospodarcze ze wszy- 
stkimi tegorocznymi zbiorami i narzędziami, a w Kry- 
wali ad Bratkowce latrownia bar. Juljana Branle: 
kisgo z zapasem 18 hektolitrów wódki, oraz obok 
stojąca karczma i stajnia. 

W Radowcach spaliła się szkoła rolnicza. Ogień 
zdaje się był podłożony, gdyż wybuchł równocześnie 
w zakładzie w trze:h punktach. Szkeda wynosi 
20.000 Koron. 

Zmarli w ostatnich dniach: We Francji, Adolf 
Oskierko, syn ś. p. Kajetana Oskierhi i ś. p. Ste- 
fanji z ks. Ridziwiłów, 10 voto Arkądnczowej hr. 
Chrapowiekiej, w 33 rokn życia. 

Z włellekiej kasy oszczędności. W wieliekiej 
powiatowej kasie oszczędności, stan whładek z dnia 
81 sierpnia b. r. wynosił koron 2,580.311 h. 56. 

Przekupstwo żydowskie. Z Worochty donoszą, 
że tamtejszy kupiec, Żyd Bernard Dosche ubiegał się 
od dłnższego czasu o drobną sprzedaż tytonia. W 
miesiąca stycznia b. r. na sprawdzenie czy zachodzi 
potrzeba otwarcia nowej trafici, przybył do Woro- 
chty respicjent p. Włodzimierz Lisiewicz, kierownik 
oddziału straży skarbowej w Dalatynie i skonstato. 
wał, że nie zachodzi konieczna potrzeba kreowania 
owej trafiki, a Doxchemu oznajmił, Że on nie dosta: 
nie upoważnienia do drobnej sprzedaży tytoniu, al- 
bewiem ob:k niego o 175 kroków jest inna trafika. 
Pomimo tego oświadczenia, posłał Dosths swego sub- 
jekta sklepowega, Duba Jozeg» na stację kolejową 
w Worochcie, który przybywszy do inspektora Lisie 
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to jest list od pana Doschego. Inspektor Lislewicz 
toworzywszy kopertę, znalazł wewnątrz bilet wizyto: 
wy Bernarda Dosthego i kwotę 50 karon, którą to 
kwotą chciał Dosche przekapić p. L'siewicza, aby 
w ten sposób dostać trafńitę. Kwotz tę wraz z ko- 
pertą odesłał respiejent Lisiewiez swej przełożonej 
władzy w celu ukarania Dosckego za przekupstwo. 
W sprawie tej odbyła się rozprawa w sądzie obwo- 
dowym w Stanisławowie, a Bernard Dosche został 
ukaranym sześciotygodniowym obostrzonym aresztem, 
Odwołanie do Wiednia nie mu nie pomogło, b) wy: 
rok został zatwierdzonym i stało się zadość sprawie- 
dliwości, a D>rcha obeenie areszt odsiaduje w Siani- 
sławowie. 

Przy tej sposobności wyszło na światło dzienne 
drugle oszustwo, a to, że Dosche na podstawie fal- 
szywych dokumentów zZaiatabulował na sieble dom 
własności firmy tartaku w Woroshcie, za 60 zostanie 
po wyjściu z areszta do nowej edpowiedzialnoś:ł po- 
ciągnięty. 

Epilog tajemnicy pożaru. Z Ropczyc piszą nam: 
Lst 28 minęło, kiedy wśród ogólnego pożaru miasta, 
dwaj bracia Jakób i Konsianty Szparowie, skradii 
mieszczance Marji Pragłowskiej około 50 tys gey złr. 
Czterokrotne przeciw nim prowadzone śledztwo koń- 
czyło się na niczom, dopiero b. r. na skatsk interpe- 
lacji posła Krempy w Radzie państwa zarządzono 
śledztwo po raz piąty, która postawiło w końca obu 
braci Szparów przed sądem przysięgłych w Tarnowie, 
gdzie w dniu 16 czerwca b, r. zasądzono Jakóba 
Szparę na 5 lat, a Konstantego Szparę na 1 rok 
więzienia. Ol tego wyroku wnieśli obaj zaaądzeni 
rekurs do Trybunału państwa, przed którym odbyła 
się właśnie rozprawa w dniu 2 września. Zasądzo- 
nych Separów zastępowali adwokaci Eljasz Goldham= 
mer z Tarnowa j Zipser z Wiednia, obaj żydzi. 
Trybunał zniżył karę obom zasądzonym, a mtanowi: 
wicie: Jakubowi Szparze na 2 lata, a Konstintemu 
S:parze na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 

Obecnie rozegra się tej głośnej a ciekawej spra” 
wy część druga t. j. Proces cywilny o Zwrot zagra- 
błonych pieniędzy, wytoczony przez spadkobierców 
Marji Pragłowskiej, których imieniem adwokat dr 
Gałecki z Tarnowa wniósł już pozew na podstawie 
prawomocnego wyroku karnego przeciw braciom Szpa- 
rom o 50 tysięcy złr. i procsnta od tychże. Jak 
ditąd po tylu latach sprawiedliwość dosięgła zbro- 
dniarzy, tak mamy nadzieję, że i to, c) zabrali, 
oddać muszą tym, których tak strasznie skrzywdzili. 

Pollcja w Żółkwi poszakuje słażącej Antoniny 
Bednarskiej z Knihina, średniej, brunetki, ospowatą, 
z liszajem na brodzie, która umknęła 9 bm., skradłszy 
rzeczy, bieliznę, zegarek i kólczyki, wartości 200 k, 

Rezbójnik na blcyklu. Na karetkę pocttową, idę- 
cą z White Cliffr do Wilconnia w Australji, napadł 
przed kilku dniami uzbrojony rozbójnik na rowerze 
i grożąc rewolwerem 3 podróżnym, ograhił ich z ko- 
sztowaości i pieniędzy, oraz zabrał pocztę. 

Nadanie prazenty. Namiestnictwo nadało opró* 
żnione rz. kat. probostwo „regiae collationis“ w Chel- 
mie ks. Adolfowi Albinowi, dotychczasowemu pleba- 
nowi w Szczawnicy. 

Jublleusz 25 letniego istnienia kolejl tarnow- 
ko-leluchowskicj Dnia 18 sierpnia b. r. upłynęłe 
25 lat od czasn otwarcia kolei tarnowsko leluchow- 
skiej, jako pierwszej kolei wybudowanej przez pań: 
stwo w Galicji. Celem nezczenia tej, w rozwoju sie. 
ci kolei państwowych pamiętnej chwili, odbędzie sig, 
staraniem nuuyślsie w tym celn zawi;zinego komi: 
tetu, złożonezo z wyższych arzędaików krakowskiej 
dyrekcji kolejowej, w dnia 15 września b. r. w No- 
wym Sączu uroczystość, ma którą złożą się uroczyste 
nabożeństwo w kaplicy kolonji kolejowej o godz. 11 
przed poładaiem, a potem wspólne Śniadanie o godz. 
121/, w poładnie. 

W Gdańsku umarł głośny swego czavn komisarz 
policyjny Natorra, który mając sobie przeznaczone 
dozorowanie towarzystw polskich, da! się poznać ja- 
ko jeden z najzawziętszych przeciwników polskości. 

W Warszawie utworzono komisję dla spraw tea" 
trów rządowych pod przewodoictwem pomocnika je: 
nersł-gabernatora Puzyrewskiego. 

Będą dalej bili. Gaberajalne zebranie w Knrsku 
zwróciło się d) ministerjam spraw wewnętrznych z 
prośbą o uwolnienie włoścjan miejscowych od kar 
cielesnych. Obecnie gubernator miejscowy otrzymał, 
jak donoszą „Rask. Wied.*, zawiadomienie, że mł- 
nistsrjam spraw wewnętrznych nie uznało z4 możlł« 
we uwzględnić tych starań, jako naruszających ja- 
wnie granice kompetencji instytnoyj ziemskich. 

Ubezpleczenie przed strejkanai. Związek austrja- 
ckich przemysłowców w Wiednia otrzymał od mini- 
aterstwa spraw wewnętrznych pozwolenie na utworze” 
nie stowarzyszenia, które udzielałoby przemysłowcom 
odszkodowania strat, poniesionych wakatek strejka. 
Związsk przemysłowców przedłożył już ministerstwu 
statut projektowanego stowarzyszenia. 


Wypadek z telefanem. W Berlinie niejaki Chon- 


Zdzisław Zdanowicz Kapelusze, Cylindry Wilh, Flessa 


Kraków, ulica Sławkowska |. 8. 


i zjimnych ces. królewskiek 
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pel buchhalter z:st:} tak silaie rażomy prądem elek: 


trycznym z telefonu, że przez pół godziny był bez. 
pr”ytomny. Campel zaskarżył poczię o zapłacenie 
2000 marek, z powodu, że w tym dniu puszczono za 
silay prąd i 

Prowokacja. Z Żótkwi donoszą do „Wieku XX.*: 
W nied:łelg, 2 sierpnia r. b., podczas sumy w cer 
kwi 00. Bazyljanów o g ds. 11 rano, rzucił jakiś 
wyrostek żydowski nn księiza, od>rawiającego sumy 
kamieniem. Szcząśiiem, kamień rzncony, nie trafił 
kaięza, lscz uderzył o filar kaplicy. Żyłka areszto 
wano, a także i jego ojca, który staaął w jago o- 
bronie, opierając się jego aresztowaniu. Ś -dztwo 
wdrożone wykaże, czy żydek ów rzucił kawmisniem 
sam, z własnego popęda, czy go d» tego namówiono. 
Powszerhnie bowiem sądzą, że działał on pod wpły- 
wem namory. Na szrczęśtł» nia przyszło do zabarzeń. 

§ Zatarg między Koiumbją a Wenezuelą wy- 
wołał głównie prezydent Wenezueli janerał Castro, 
wapierając rnch rewolncyjny w Kolumbji, wszczęty 
tam przez jenerała Ur,be. Rewolucjoniści kolambij. 
soy celem zorganizowania sią przekroczyli granicę 
weneznclsTą ; zamierzają oni obalić obecny rząd ko- 
lambijski i dopomódz jenerałowi Castro do nznrpo* 
wania władzy dyktatora republik hiszpańsko amery 
%ańskieh za północnem wybrzeżu Ameryki poładnio- 
wej. Senor Palido, minister wojny wenezuelski, zło: 
żył ten nrząd i zam'erza na czele stronnictwa legal: 
wego obalić prezydenta Castrę i sprowadzić jego wy: 
granie z kraja. Donosią Z Colon w Kolnmbji, że do 
gubernatorów poszezcgólnych departamentów wystozo: 
wane zostało ze stelicy Koluubji, Bagoty, rozporną: 
dzenie jeszcze z końcem zeszlego miesiąca datowane 
18 lipca r. b. tej treści, że — ponieważ granice re 
publiki zagrożone są przez nieprzyjaciół i grozi wy- 
buch wojny, wszelkie wydatki państwowe mają być 
ograniczone, a siły materjalne skupione około upoza: 
żenia armji i zmobilizowania wojska. Rozporządzenie 
to zarządza w końcn pobór nadzwyczajnych poda: 
tków i komtrybucji wojennej, oraz npoważnia gabor- 
natorów, aby stosowaie do potrzeb postępowali w 
myśl tego rozporządzenia. 

Władze weneznelskie skosfirikowały znaczne za- 
pasy broni, własność jenerała Niera, który zbiegł za 
granicę. Szdzą, że skntkiem konfiskaty broni nie 
przyjdzie tam do wybuchu. Oddział, składający się z 
2.000 powstańców, wtargnął z Kolumbji do Wene 
zueli, rzekomo dla tego, aby zmusióć do ustąpienia 
prezydenta Castro. 

O ruchu rewolucyjaym w Kolumbji ogłasza ko- 
lumbijsks sjencja polityczna następujący komuułkat : 

W Kolambji, Wenezueli i Eqnadorze, które da- 
wniej tworzyły jedną republikę, powstały po ukoń- 
czenin wojny o niepodległość dwa stronnictwa: jedno 
republikańskie, drugie reakcyjne. Na czele stronni- 
etwa reakcyjnego stanął prezydent Nunez, który przy 
pomocy Stanów Zjednoczonych został prezydentem 
dożywotnim ł od tego czasu w Kolumbjł panuje bez 
przerwy stan rewolacyjny. W Wenezueli są u stern 
republikanie, przeciw którym wybuchło również po- 
wstanie. Powstańcy kolumbijsty dyżą do połączenia 
wszystkich trzech republik w Wielką Kolambją; na 
azele tego ruchu stol jenera? powstańców kolambij- 
skich Uriba. 

Wedłng najświeższego telegramu powstańcy ko- 
iumbijssy pobici przez wojska rządowe pod Anapoi- 
ma. Posłowie Eqnadorn i Nicaraguy w Waszyngto- 
nie oświadczyli, że rządy odnośnych republik zacho- 
wywać się będą neutralnie. Wojska rządowe pod wo- 
dzą jenerała kolumbijskiego Valencia strzegą w licz: 
bie 10.000 granicy. Rząd kolumbijski w Nowym 
Jorku poczynił znaczne zakupna broni. Oaegdaj wy- 
płynął z porta statek „Ariraba* z znacznemi zapa- 
aami broni. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje fortepiany majznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską pe 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Kursy walut. — a 


| żądają _ 
Buble papierowe . . . . 258 25 | 254 25 
Marki niemieckie . . . . 17 | 07 | 117 4 20 
Franki papierowe . . . . 94 | 75 95 || 2 
20-to frankówki w słorię . 19 į 02 19 | 05 


Na wsi. 

— Oj rety! a toć to był ogień u was, Wojciechowo. 
A uratowaliście co ? 

— A imo, wszyćko bydło się wyprowadziło, tylko się 
jeden letnik do cna spalił. 


W salonie. 
— Wie pan, kiedy siedzę przy fortepjanie, wpadam 
8 ra ekstazę, w takie upojenie, że zapominam o wszyst: 
ich. 
— A jednak, powinna pani mieć na względzie. "™ 


„GŁOS NARODIT" 


— Kogo? 
— Tych, co panią — słachają, 


Z dyrekcji kolei państwowych. Dnia-2 b. m. został o- 
twarty dla og lnego racbu urzystanek osobowy Ober 
Rzepsch, położony na szlakn Ciepiice Reichenberg. 

Rezpisanie dos'awy. Dyrekcja kolei państwowych w 
Krakow e rozpisuje na rok 1902 dostawę następujących 
materjałów : 

382.000 kg. różnych surowych odlewów żelaznych, 


8.000 „  leizny stalowej (Stahlgussbestandtheile) dla 
parowozów. 
38.100 „ _ leizny miękkiej (Weichguss) do wozów. 
9.200 „ płyt i blachy miedzianej. 
6710 „ rur miedzianych. 
720 „  nadstawek mie”zianych do rur płomiennych. 
11.635 „ miedzi w okrą łych sztabach. 
940 „  dratu miedzianego. 
21.200 „ cyny — Banea. 


10.750 „ haków do ciągła wozowego (Zughaken). 
2.950 „ zderzaków wagonowych i parowozowych. 
1.700 sztuk sprzęgieł wozowych. 

5 


„ bak w „nożycowych do sprzęgła (Scheer- 
haken). 
5.800 kg. resorów. 
40200 „ Sprężyn (Volut Feder). 
19.350 części składowych sprzęgieł wozowych. 


nr 
1035 sztuk,mnf da hamulców pneumatycznych (Va: 
cuumbrems"), 

jakcteż metali i wyro! ów metalowych (antymonu, hlachy 
mosiężnej, plomb z ołowiu, palników etc.) i różnych ta: 
blie z lanego żelaza dla wagonów. 

Ofe ty należy wnosić do dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie najpóźniej do dnia 1 października b. r. go- 
dzina 12 w południe. 

Wszelki h bliższych informacyj udziela sekretarjat 
Izby handlowej i prze »ysłowej w Krakowie. 

Mianowania Cesarz zamianował prokuratora państwa 
w Stryju Adolfa Czerwińskiego i radcę sądowego w Czer. 
nioweach dra Leona Grabscheida inspektorami sądów w 
ministerstwie sprawiediiwo ci. 

Nekrolcgja. W Slemienin zmarła nagle w 21 roku ży: 
cia Zotja Pilarzówna, b. nauczycielka w Jeleśni. 


Wybory do Sejmu. 


Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna 
Redakcjo! W nrze 207 „Głosu Narodu* umie: 
szczono notatkę, że ku oburzenin chrześcijańskiej 
ludności tylko 0O. Jezuici z całego duchowień: 
stwa na dra Horowitza głosowali. Ponieważ 
wszyscy Jeznici, którzy mieli prawo do głoso- 
wania, głos swój oddali p. K. Bartoszewiczowi, 
przeto mam nadzieję, że Szanowna Redakcja 
sama, zechce w należyty sposób błąd swój na- 
prawić. Z poważaniem słnga ks. Wł. Ledóchowski 
T. J. Kraków 11 września 1901. 

List ten zamieszczamy jak najlojalniej in ex- 
tenso, żałując tylko, iż ks. Ledóchowski T. J. 
nie uważał za potrzebie wyraźniej nieco zazna- 
czyć, iż nikt z OO. Jezuitów nie głosywał za 
żydem Horowitzem. 


Dzień wezorajszy był dniem ciężkiej pracy, 
zwłaszeza dla p. H>rowitza i Rottera. Obaj ci 
kandydaci prawdziwie w powiecie czoła praco: 
wali na kurytarzach magistratu i w salach wy- 
borczych, kaptując na poczekaniu głosy „czapką 
i papką*. Niestety wynik nie odpowiedział ani 
chęciom, ani rozpaczliwym wysiłkom! Ani p. Rot- 
ter, ani Horowitz nie wyszli z ucny wyborczej, 
mimo, że za żądnym mandatu „izraelitą* głoso- 
wali „magnaci“, ba, nawet „prałaci*. Między in- 
nymi zauważono, jak Przewielebny ks. Bnskup 
snfragan Nowak oddawał swój głos na Horowitza. 
Swiadkowie tego zadziwiającego faktu twierdzą 
wszakże, iż Przewielebny ks. Biskup głosował 
za żydowskim przeciwnikiem katolickiej szkoły 
wyznaniowej tylko przez omyłkę, czytając na: 
zwiska kandydatów z wsuniętej mu w rękę listy 
konserwatywnej. 


Wybory z Iwowskiej Izby handlowej. 

LWÓW 12 września. Przy dzisiejszych wy- 
borach z lwowskiej Izby handlowej głosowało 
28 wyborców. Posłem wybrany został żyd Hen- 
ryk Kollscher, który otrzymał głosów 16. Polak 
p. Ciuchciński został w mniejszości z 11 głosa: 
mi, 1 kartka była próżna. 

Wynik ten jest przyczyną niesłychanego obn- 
rzenia wśród wyborców chrześcijańskich, gdyż 
wedle kompromisu zawartego żydami, posłem 
z lwoskiej Izby handlowej miał być Polak, 
chrześcijanin. Tymczasem żydzi w ostatniej chwiil 
zdradzili, głosując ze znaną rasową solidarnością 
na żyda. 


* W Przemyśla odbyło się w dniu 9 b. m. zebra- 
nie przedwyborcze kurji wielkiej własności okręgu 
wyborczego przemyskiego, na którem zdali sprawę ze 
swej działalności pp. Włodzimierz Kozłowski, Wła: 
dyslaw Kraiński i dr Władysław Czaykowski. Ponie- 
waz dr Czaykowski wybrany został z kurji gmin 
wiejskich, przeto o opróźniony mandat ubiegają się 
pp. Józef Skarbek Borowski, Nanowski i inni. Wy: 
mienmisją także kaadydaturę p. Angusta G>rayskiego. 
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* W Rzeszowie zebranie przedwyborcze dla usta- 
lenia kandydatur z kurji większej własności odbędzie 
się dopiero w dzień wybora d. 17 b. m. o godz. 10 
rano w Radzie powiatowej. Dotychczas okrąg ten re: 
prezentowali w Sejmie pp. dr Stanisław Dąmbski i 
hr. Karol Scipio. Obsenie hr. Scipio nie kandyduje, 
a na jego miejsce wymieniają kandydaturę pp. Sta: 
nisława Jędrzejowicza i Zbigniewa H>rodyskiego. 

* W lwowskiej Izbie handl.: przem. odbyło się 
wczoraj przedwyborcze zebranie członków I:by, na 
którem portawiono kandydatury pp.: Leopolda Ba- 
czewakiego, Stan. C uchcińskiego i dra Henryka Ko- 
lischera. P. Michał Michalski — jak donoszą dzien- 
niki — wobec tej ostatniej kandydatury zwróci? n- 
wagę, że „jeśli układ obowiązujący członków chrze- 
ścijańskich i żydowskich Izby ma być dotrzymany, to 
ze względu, że obeczie jest z Izby posłem do Rady 
państwa nie chrześcijanin, izraelicka kandydatura do 
Sejmu jest bezwarunkowo wyklaczoną i izraeliccy 
członkowie Icby mogą się tylko oświadczyć za jedną 
z dwu postawionych kandydatar chrześcijańskich. 


Car w podróży. 


Zapowiadana od parn tygodni chsila nareszcie 
nadeszła. Wczoraj około godziny trzeciej po poładnia 
nadpłynęły do portu gdańskiego niemieckie okręty 
cesarskie. Na ich czele posuwał się yacht cesarza 
Wilhelma „Hokenzollera*, wioząc na swym pokła: 
dzie obu monarchów, cara rosyjskiego i cesarza nie: 
mieckiego. 

Niemiecka flota wojenna powitała cesarzów ml: 
wami armatniemi. Yacht „Hohenzollern“ otoczony 
dokoła gęstym kordonem łodzi torpedowych, opłynął 
całą fltg wśród ciągłych salw z dział okrętowych. 
Pogoda była śliczna. Mnóstwo okrętów prywatnych 
zgromadziło się na pełnem morza, aby się przypa: 
trzyć uroczystości. 

„N. Allg. Zeitung” wita zjazd w Gdańsku, jako 
nader ważne wydarzenie dziejowe. Spotkanie ma 
swoje źródło przedewszystkiem w bliskiem pokrewień: 
stwie obu monarchów, a będzie ono, stosowała do 
ich łatencyj, naprzód przypieczętowaniem oscbistej 
przyjsźał, a powtóre odówieżeniem starej, na powa. 
żnej tradycji opartej przyjaźni politycznej niemiecko: 
rosyjskiej, Węzły pokrewieństwa, łączące domy H+: 
henzolierów i Romanowów, są rękojmią, Ż: serde. 
cznych stosunków dwóch państw sąsiednich nikt nie 
rozprząże. Dobrze jest, że przy spotkaniu monarchów 
będzie obecny kanclerz hr. Bü ow, a nie mniej cie: 
szyć się należy, że cesarz Wilhelm zetknie sig omo- 
biście także z pełym zasług ministrem Lumsdorff:m, 
Obaj ministrowie uściekają sobie dłoń gorąco na 
znak, że int:rery Niemiec i Rosji wielorako i roz: 
maicie się schodzą. Przez to wzmocnią się też pod: 
waliny europejskiego pokoju. Polityka ta nie jest śle: 
pą ani na trudności przeszłe, ani na przyszłe; czet- 
pie ona z tego bodźca do większej rozwagi i roztro» 
pności — i trwa mocno w wierze, iż, jakkolwiek: 
bądź rozwój historyczny się ułoży, psłne nadziel 
drogł przyszłości rosyjskiej i niemieckiej w żadnym 
punkcie krzyzować się nie potrzebują, W końca „N. 
Allg. Ztg* wita z gorącą sympatją cara Mikołaja 
na pruskich wodach jako potężnego władzeę, który 
chwały snuka w tem, aby stać się księciem pokoja i 
utróŻim szczęścia Indzkości. 

Równocześnie wczoraj zebrała się w pałacu Eli- 
zejskim w Paryża rada gabinetowa, na której ułożono 
ostatecznie program przyjęcia eara na ziemi francon. 
akiej we wszystkich szczsgółach. Według urzędowych 
dzienników francuskich, program ten przedstawia się 
w naltgpujący sposób: 

Dnia 18 września. O godzinie 7 zrana prezydent 
Rzeczypospolitej fcanenski'j wsiądzie na yacht „Ca- 
sini“ i wypłynie na spotkanie pary carskiej. Towa- 
rzyszyć prezydentowi będą: prezenowie Icby i senatu, 
misistrowie, oficerowie świty i członkowie jego gabi- 
netu cywilnego, ambnsada rosyjska w pełnym swoim 
składzie, hr. Montabello, francuski ambasador w Pe- 
tersburgn, i osoby wyznaczone do boku cara podczas 
jego pobytu we Francji, Następnie odbędzie się apo: 
tkanie prezydenta i pary carukiej, poczem odbędzie 
sig przegląd eskadry. Na godzinę 12 oznaczone jest 
wylądowanie przed Izbą handlową i przedstawienie 
parze carskiej delegatów miasta i departamentu. O go- 
dzinie wpół do 1 Śniadanie, w którem wezmą udział 
prezesowie Izby deputowanych i senatu, miaistrowie, 
ambasada rosyjska, admirałowie i naczelnicy statków, 
stojących przed portem na kotwicy, przedstawiciele 
departamentu du Nord, prefekt, jego pomocnik, bur- 
mistrz, prezes Izby handlowej i t. d. O godzinie 2 
nastąpi odjazć lo Compićrne, dokąd para carska przy- 
będzie o godzinie 4. Przyjęcie na dworcu. Obład w 
ścisłem kółku w zamku. 

Dnia 19 września, Oljazd na manewry. O godz. 
12 i pół śniadanie w twierdzy Vitry lo-Reims; nae 


Laręczynowe podarki, — Secesyjne kasetki, — Bomboniery, — Kartonaże, — Koszyki, 


w największym wyborze 
i w cenach fabrycznych 


poleca Gllkiernia Lwowska Jana Michalika, 


FLORJAŃSKA, 
= 45. m 


a z dnia 12 Września 
stępnie zwiedzenie Reims i powrót do Compiśgne. 

Dnia 20 września. Obi:d n prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Wieczorem przedstawienie galowe w zamku. 

Dnia 21 września. Odjazd na paradę i parada. 
O gcdz. 1 po połndnin śniadanie, które wyda prezy- 
dent Rzeczypospolitej w namiocie, nastawionym na po- 
ln wyścigowym w pobliżu Reims. Na śniadaniu tem 
będą otecni: prezezowie Izby i senatu, ministrowie, 
persona] ambasady rosyjskiej, senatorowie i delegaci 
depariamentu Marny, jenerał Brugere, główni naczel- 
nicy wojska, biorącego udział w manewrach, człon: 
kowie rady wojskowej, kardynał biskup reimski, pre- 
fekt Marny, mer, jego pomocnik i t. d. W przejeź 
dzie car zwiedzi reimski kcścół katedralny. 

Wyznaczone na dzień 20 ty września przedsta- 
wienie w teatrze pałacu w Compićzne dopełni, w ra- 
zie sprzyjsjącej pogody, wspaniała iluminacja elektry- 
czna w parkn. 

Świtę esra podczas pobytn we Francji stanowić 
będą nsstępnjące osoby: jeneral adjutant baron Fre- 
deriks, jeneral adjutant Hesse, kontr admirał Lomen, 
lejb-chirurg Hirsz; świtę carowej: jeneral major hr. 
Benkeudorf, figiel-adjutanci: Mosołow i książę Es- 
galycrew, hr. Heyden i książę Orłow. W świcie ca- 
row'j zmajdują mię: hrabia Gendrykow, dama dwetu 
Naryszkina, freilina Orbeliani i freilina Olenina. 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Londyn: Z Winburga telegrafują: Kolumny 
Bekkera i Elliota powróciły tutaj, oczyściwszy 
z Boerów część Kolonji. Kolumna Bekkera zabi- 
ła 9 Boerów, raniła 7, wzięła do niewoli 7; 
zabrała 32 wozy, 7.000 nabojów, 1.500 sztuk by- 
dła, znaczne zapasy zboża i mąki, przyprowa- 
dziła wreszcie przeszło stu zbiegów. Od grudnia 
wojsko angielskie nie nawiedzało ani razu tych 
stron, Boerowie mogli przeto zająć się uprawą 
roli. Wszędzie widnieją zielone pola, zasiane 
zwłaszcza pszenicą. 

Elliot zabrał wszystkie obozy Boerów, znaj- 
dujące się na drodze do Betleemu, celem zao- 
patrzenia tego miasta w potrzebny prowiant. 
Zabił on 2 Boerów, wziął do niewoli 9, zabrał 
300 wozów, 8.000 sztuk bydła, 1.400 koni, ty- 
siące owiec i przyprowadził do Remingtonu 800 
Boerów, kobiet i dzieci. Zabrał także obóz Has- 
brooka, złożony z 40 wozów. 

De Wet, Stein, Franemann i inni komendan 
ci zebrałi się w dn. 28 z. m. w Wonderkopie 
na naradę, wszakże za zbliżeniem się kolumny 
angielskiej uciekli do Reitzu, skąd Anglicy wy- 
parli ich w d. 5 b. m. do Remingtonu. 

Curacao: Wojska jen. Castro wtargnęły do 
Kolumbji. Rewolucjoniści połączyli się z nim. 
Walna bitwa zostanie stoczona lada dzień. Woj- 
ska regularne Kolumbji liczą 6 000 żołnierzy. 

Łondyn: Rząd angielski zagwarantował Por- 
tugalji zaciągnięcie pożyczki na tutejszym rynku 
pieniężnym. Pożyczka ma służyć na cele reor- 
ganizacji armji. 

Konstantynopol: Do tej pory niema żadnych 
wiadomości o losie porwanej przez zbójców pod 
Saloniki misjonarki amerykańskiej, panny Ellen 
Stone i jej towarzyszki. 

Paryż: Do tej pory siedm zgromadzeń za- 
konnych męskich wniosło prośbę o pozwolenie 
na dalszą egzystencję; w tej liczbie Dominikanie. 

Pomiędzy zgromadzeniami zakonnemi, które 
jeszcze prosić o to pozwolenie, znajdują się rów- 
nież i Trapiści. 

Londyn: Spór anglo: turecki załagodzony. Tur- 
cja zobowiązała się wycofać z Knejt nad Zatoką 
Perską wysłany tamże garnizon; w zamian An- 
glja zobowiązała się uznać prawa sułtana do tej 
miejscowości. Anglja jest bardzo zadowolona z ta- 
kiego rozwiązania sprawy. 

Konstantynopol: Po zatargu pocztowym mo- 
carstwa spodziewały się, że sułtan usunie z u- 
rzędu jeneralnego dyrektora poc:t i telegrafów, 
Husseina Hassiba: baszę, tem bardziej, że okazał 
się zupełnie niezdolnym do pełnienia tego urzę- 
du. Wbrew tym nadziejom sułtan odznaczył Hus- 
seina baszę wielką wstęgą orderu Medżydżie. 

Paryż: Wydalony przez Wałdeck-Rousseau 
z granic Francji szef policji tajnej tnreckiej, nad- 
zornjącej Młodoturków, Feridun-bej, był pozor- 
nie przydzielonym do tutejszej ambasady francu- 
skiej. Nosił on tytuł inspektora szkół i doradey 
szkolnego młodzieży tureckiej, uczącej się w Pa- 
ryżu. 

Na uporządkowanie interesów osobistych zo- 
stawiono mu 48 godzin czasu. 

Sofja: Książę Ferdynand początkowo nie 
chciał zatwierdzić uchwały Izby, żądającej wy- 
toczenia procesu ministrom gabinetu Iwanowa. 
Musiał przecież ustąpić wobec wyraźnego prze- 
pisu konstytncji, która w tym wypadku nie przy- 
znaje koronie prawa łaski. 
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Tutki cygaretowe 
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Wiedeń: Cesarz udał się dzisiaj w towarzy- 
stwie arcyks. Franciszka Ferdynanda na manewry 
do Węgier. 

Berlin: Krążą tutaj podgłoski, że ambasador 
niemiecki w Wiedniu, ks. Eulenburg, zrażony 
ciągłemi napaściami prasy, znużony nadto usta- 
wieczną chorobą, podał się do dymisji. Decyzja 
cesarza zapadnie po powrobie z marewrów. 

Berlin: Z obawy przed zareźliwemi choroba- 
mi nakazano publiczności w porcie bremeńskim 
bezpośredniego powitania wojsk, wracających z 
Chin. Owe wojska podczas podróży dotykały 
kilkakrotnie portów, w których panuje dżuma 
i cholera. 

Berlin: Rząd meklemburski pozwolił na zbie- 
ranie składek po domach, celem poparcia finan- 
sowego propagandy protestanckiej w Anstrji pod 
hasłem „Precz z Rzymem !“ 

Paryż: Przy wybcrach uzupełniających do 
rady miasta Algieru, zdobyli antysemici na 11 
mandatów dziesięć. Jedynasty mandat przypadł 
socjalistom. n 

Paryż: Niedobór bieżącego budżetu wynosił 
po koniec sierpnia 68 miljonów; jest to następ- 
stwo zmniejszonego wpływu ceł i podatku na 
cukier. 

Rzym: Gabinet na wypadek bezrobocia pra- 
cowników kolejowych, zapowiedział, że koleje 
będą włączone do zarządu ministerjum wojny. 
Oporni urzędnicy kolejowi jako wojskowi, będą 
stawiepi przed sądy wojenne. 

Spotkanie na wodaeh gdańskich. 

Gdańsk: Car zamianował cesarza Wilhelma 
właścicielem pułku dragonów nr. 39 „Nerwa*, 
jednego z najsławniejszych w armji rosyjskiej. 
Cesarz Wilhelm podarował w zamian carowi 
mundur 2 pułku gwardji cesarskiej. 

Gdy car opuścił yacht „Hohenzollern“ i a- 
dał się na swój okręt „Standard“, przybył wkrót- 
ce do niego cesarz Wilhelm. Przyjęcie było bar- 
dzo uroczyste. Obaj monarchowie rozmawiali z 
sobą dłuższy czas, potem przyłączył się do nich 
książę Henryk pruski. Potem wrócili car z ce: 


PRL 


pkt Wilhelmem z powrotem na „Hohenzol- 
ern*. 

Następnie cesarz Wilhelm odprowadził cara. 
na pokład „Standardu*, gdzie o godzinie wpół 
do 8 wieczorem odbyła się wieczerza. Przedtem 
jeszcze car rozdał liczne dekoracje. Między in- 
nymi kanclerz Rzeszy, hr. Bülow, otrzymał z rąk: 
samego cara order św. Andrzeja. Rosyjski mini- 
ster spraw zagranicznych, hr. Lambsdorfi, otrzy: 
mał order zasługi pruskiej korony. 

Po kolacji ebaj monarchowie przechadzah się: 
po pokładzie, przypatrując się iluminacji okrę- 
tów. O godzinie 11 w nocy cesarz Wilhelm po- 
wrócił na swój yacht „Hohenzollern“. 


Zamach na Mac - Kinleya. 


Buffalo: Wydany wczoraj o godzinie 10 wie- 
czorem biuletyn stwierdza, że w stanie zdrowia 
rannego prezydenta następuje trwale polepszenie. 
Zbadanie krwi wykazało, że zakażenia niema. 
Apetyt wzrasta, 

Chicago: Emma Goldmann stanęła wczoraj, 
przed sądem bez adwokata. Na wniosek proku- 
ratora odroczono rozprawę do 19 Września, póki 
śledztwo przeciwko innym uwięzionym anarchi- 
stom nie zostanie ukończone. Goldmannównę po- 
zostawiono w więzieniu śledczem. 

Nowy Jork: Dzienniki domagają się zmiany 
prawodawczej, celem rozróżnienia w kodeksie 
pomiędzy karą za targnięcie się na człowieka 
prywatnego i na głowę państwa. Ten ostatni 
czyn powinien być traktowany jako zdrada stanu. 
Wielki kłopot budzi także samo karanie anar- 
chistów. Niepodobna w tej mierze wydać ustawy 
ogólno-państwowej, ponieważ policja należy do 
kompetencji ustawodawczej oddzielnych Stanów. 
Potrzebaby przeto zmiany konstytucji Unji, gdyby 
chodziło o upoważnienie centralnej władzy związ- 
kowej do tępienia anarchizmu. Na razie musi 
skończyć się na ostrzejszem kontrolowaniu przy- 
chodźutwa. Dogadza to zresztą zapatrywaniu 
amerykańskiemu , że anarchizm jest wyłącznie 
importem europejskim. 


- Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dzić i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesinde Reche 
Od 1-go września nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rexer 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W nie: 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bietów u Wase St. Karlińskiege w Snklenaieach 
a ed godz. 3 pe pełudnlu przy kaale. 


Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu“ jakoteż do ka- 
lendarza wyjść mającego nakładem wy- 
dawnietwa „Głosu Narodu“ upoważnionym 
zostaje 00 

p. Spiridjon Soniewieki 


Kraków, ul. Szewska 1. 13. 


Poszukuje się do kupna 


WILLI w ZAKOPANEM 


w korzystnem miejscu położonej, 


na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej ' 


się do urządzenia pensjonatu. 00 
Refiektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z | podaniem ceny przesłać na ręce__ 
Ep |dra Romana; Ławrowskiego 
„ Adwokata wgKrakowie, ulica Grodzka 1. 3. 


NAD ES ŁA NE. 


PENSJONAT 
dla jąkających i niedołężnych dzieci 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dzieci nerwowe I niedołężne uczę i przyjmuję na sianeję. 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podzięko» 
wania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejsen. 


Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulloa 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1733 


Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 


Restauracja H-telu „Victoria“ 


wydaje obiady po 2 korony, kolacje po 1 ko- 
ronle 50 halerzy. 
W gabinetach ceny takie same. ` 2421 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W.ŻBarabasz i Śp. 


Kraków, Rynok 39, I. plątre. 2106 


Księgarnia G. Gobe thnera tSp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


"Tegoż autora są jeszcze na składzie : 


Rok 1863, dwa tomy cena 5 kor. 
Księga 3 maju,'dwa tomy . „» 3 kor. 
Lukrecjon, satyra 3 „ 30h 


Trzy dni w Zakopanem TE 
Bajka o lisie, koztach i niedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 ha 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi« 
cze, najlepszy zbiór ntworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor. 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przem 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00: 


z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


'są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 
prowincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 


2380 


is. 208 
“zelam lekcyj muzyki 


aa fortepianie 


¿a enia: Zwierzyniec l. 39 I piętro, 


od 9-tzj do 12-tej, 2415 2 2 


ANIENKE 


'zebnjące nauki w zakresie 
adowych wyd'iałowych lub semi- 
© nauczycielskiego w celu egzami- 
tępkych — oraz nauczycielki 
ająch przygotowania do egzaminu 
zago czy wydziałowego 1-ei grupy, 
s się zgłaszać ul. Stachowskiego 
5 f piętro; między godz. 1-szą 
popołudniu. 2386 3 8 
-batda Miumnichowa. 
um rówrież nauki języka francus- 
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KSF „== | Byly muzyk wojskow 
Takie piękne, długie włosy na głowie [literes rzzeezewyce 


dokładnie w łatwy i zrozumiały sposób, 
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie upr: yw. 


pod warunkami przystępaymi. Mieszka: 
rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Kraków, ulica Kurniki Nr. 4. 
2422 2 4 

Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie losami KA SJ E RK A 

porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia wło:-7 w dzi- 

wny sposób. usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 

pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 

naturalny połysk włosom, które stają się 


dzierzaw ymi, 


i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości, Wskutek swego ` „rdzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tegn vomańz :.zedowa ozdobę każdej 
gotowalni, - 

Cana stotka z oplsem użycla (w siedmiu językach) I głr. 50 cont, pocztą 


|do handlu potrzebna. Kaucja wy= 
' magana. Wiadomość w handlu p. 


H. Niemetza w Krakowie ul. 
Szewska Nr 2. 2407 3 6 


= ——  - ap. | == Ąą ë ‘aau 
, . F . 
é) 


1 złr. GO ct. — Odsprzedającym znaczna zniżka, 
Fabrykę | główny centralny skład rozsyłkawy hurtowny | częściowy ma 


CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


l Parfimerle In Wlen, XVII B, Hernals Veronlkagasse Nr. 44. 

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane, 

= Skład w Krakowie w aptece e. Hellera ul. Grodzka, we Lwowie 
w aptece Zygm. Ruckera pod „złotym orlom“, w Nowym Sączu w aptece 

Stanisława Pawłowskiego. 86 24 3 


sBĄ BURO PODRÓŻY i SPEDYCYJNE 


sstodą b przystępną tak dzieciom 
r sk som MERA 


a 3a poprawnie język sm nismie: 
wrazie potrzeby i węgierskim, Ą! 
podjąć się miejsca towarzyszki 
y, poszukuje miejsca. Zgłoszen'a 
„K. B.“ ulica Fiorjańska l. 55, 
lI piętro. 2410 2 2 


ezki Peking 


EST 02 WEI" a a t a 100 + 
POoOGOCOGOCOOGOGOGOCOOCOD Amatorow dobrej 


Ar E int BEA. ) T t Tk 0. HERBATY 

2262 1 3 $ zwraca się uwagę na 
mnazjalistę 0 OWAT AN Wo aCZy _ HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE aoi du 
3 po d wezwaniem św. Sylwestra które niedawno wprowadziłem w handle Zofii Biesiadeckiej 


gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 
Odznaczają się wybitnym 
„aromatem | bardzo) plęknym kolorem 


denke kształcącą się, [ rzyjmę 
kanie za bardzo małaom wyna- 
əm, Adre: poda Dział inseratowy 
Narodu“ pod l. 8416 


serc litościwych 


ię z gorącą prośbą biedna i bar: 
zczęśliwa Staruszka, mijąci 
dnie chorą córkę, o łaskawe 
nożemie jej jakimkolwiek dat- 
aby tyra sposobem uchronić 
aiechybnej śmierci głodowej, = 
uin składek pośredniczy Admi. 
atracja „Głosu Narodu“, 


aad dobr bierzanów 


i ztacya kolei Bierzanów 
| s0leca do siewu: 


„Petkus* znana najlepsza 
ana 1% K. 50 za 100 Ke. 8 
„Montańskie * bardzo | 0 
wałe dla słabszych 
- 50 za 100 Kg. 
aice „Ostke“ zregenero- 
bardzo plenną i wytrwałą; 

1 i< 50 za 100 Kg. 
" adecę „Mold Red riwer' 
". uo plenną, angielską odmia- 
9) K. 50 za 100 Kg. | 
dce „Banatkę*' z ory-| 
nego wysiewu 19 K. 50 za- 
Kg. 2:9328 | 
»zumie się loco stacja Bie- 
za 100 Kg. bez worka. 
po cenie własnych k«sztów. 


„mienica II ptr. 
m, 5 okien, frontu, pod korzy- 
` warunkami do sprzedania. 
ność: Pędzichów, 8 parter. 
2493 2 4 


us: skiego, żonaty. od kilru iat na 


Oświęcim — Dworzec 
sprzedaje 2304 2 18 


bilety kolejowe okrężne, karty okrętowa 

l-szej | il-giej klasy. oraz karty między- 

pokładowe dla wychodźców do Amerykl. 
| Prospekty darmo i opłatnie. 
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== w Korczynie == 
poczta loco obok Krosna Nr. 41 DARLING % kiio k. 5 h. 20 
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, 0 paczka 1/, kilo netto k. 1 h. 30 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lmowie w r. 1894,| Nr. 42 QONAR *!/ kilo k. 6 h. 80 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto paczka '/ kilo netto k, 1 h, 70 
Iniane, jak: płótaa różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na 0 Można te HERBATY używać osobno dla 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłog i t. p.; siebie lub jako dorsieszkę do innych 
płócienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszki zwykłe 0 HERBAT chińskich. 2 13 
i adamaszkowe, a orłami polskimi, szare kachenns, kągpielowa włochat:; obrusy ô Wszędzie do nabycia lub wprost 


— 


tami óżnych iach i i > i j 
z serwotami w różnych deseniacu i gatunkach, tak biała, adamaszkowe, jak w Magazynie HERBAT z Rączką 


8 
również k>lorowe; Chustkl męskie i damskie białe; Śolerkł szare i białe JULIUSZA GROSSEGO | Do sprzedania 


z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiam; kapy na łóżka; 

kamgarny czysto wełnian*; szewloty (zeugi) na ubrania męskie, damskie Karow Ryt. Piko Soini 
OW Synek, e Pii ZA Małą dopłatą i pod bar- 
TUTKI w dzo korzystnymi warunkami 


i dalecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunka i t, p. 
w zakres tkactwa wchodzące, 

ze speojalnej bibułki -2 „następujące realności, bę- 

DER m KS ~~ dace własnością instytueji 

Adres: Towarzystwo Tkaczy m: 4 św. Sylwestra w Korczynie „ABADIE ZA p 

$ ; 

gruntów Dooo©QGo>OCCC>C>C>>0o>o>000| 1- Fabryka Lwów, Mloklewloza 2. |2) geglność dwupiętrowa 

4.) 3 Realneści jednopiętre- 

Š obszaru, z pięknym parkiem i dworem 

į 35.000 zł ma da sprzedamia Pzr 


Q UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żałnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy, ani też 
finansowej: 
bok Krosna, r£ >. 
Zamówienia nskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki E yt są powszechnie |1.) Renlneść dwupiętrowa 
Główny sichad dla Krakowa JANECZEK i 
1 WOYCIECHOWSKI, Rynek L. 8. 1515] Y Krakowie przy ul Bartosza. 
3.) Realmość dwupiętrewa 
we w Podgórzu. 
na wzgórza położonym. z prześlicznym 
widokiera, o 2 mila od Krakowa, a z klm 
'I PŁESNAG, dział inseratąny „Głem 
| Narodu“ Kraków, ulica Szewska L. 13 


BGGOOCOOCQGOOGOGC©E 


0 


OOOO 


> 


‘uoy ew op epom ‘zadn y'a 


Bliższych informacyi udzieli, de 

pertraktacji upoważniony, p. ige, 

Plonaar Kraków, ul Szewska 13 

Dział inseratowy „Głosu Narodu". 
1814 42 0 


0000000000 3009000000008 


Nędzarz 


| od lat siedmiu ciężką złożony chorobą, 
| nie mogący się ruszyć z barłogu pozo- 
staje w okropnej nądzy wraz z Żoną i 
4 dziećmi, nie chcąc głodową Śmiercią 
zginąć, która mu za zraża, uprasza uprzej- 


rzy 
> 


I flaszki 2 kor. 80 hal. 


Żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listew z uznaniem w każdej chwili 
na żądanie wysyła się franco, Z poważaniem 0 aznane za najlepsze ! z trzech piętrową oficyną, w 
w Krakowie przy ulicy Tope- 
E E E 
i 
|od stacji kolejowej oddalona, za ceng 


do przejrzenia. 
F A : r . 
156 18 8 DYREKCJA. 0 Wszędzie do nabycia. Krakowie przy ul. Józefa. 
lowej. 
jakiej rzadko znaleść można, 180 mózę 
17 złr, z długiom Tow. Kredytow 


Od 40 lat w stajniach dworskich, większych stajniach Wojskowych I pry- 

watnych w użyciu dowzmoonienia przed | po wlelklah wytężonych jazdavh. j 

przy skurozeniu | stężeniu mi ltd., nsposabią konia donlezwykłej dziel- i ' 

móc! w blegu. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 
Aptekach i Drognerjach Ast Wgęies! 


Główny Skład u FRANC. 17. KWIZDY 


oma s 


Zdolny pomocnik 
| i praktykant 


w Galicji, poszukuje posady ©. x. austr, węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 56 20 7 | mie Serc litosciwyc 1.0 łuskawe wopome- 
| | zdziernika. Łaskawe zgłoszenia: aptok. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. zamiejsc)wy. 13:14 lat liczący, pot:zebni żenie jakimkolwiek d»tkiem — które na- 
. w. oeste'rertante Dmbicą. 2411 2 4 | Smmm WH WWW EWOWORPONOEICEOWIONENAOLY OC" |są do handlu kolonialnego i delikatesów desłać proszę dla mędzarem do Działu 
— —— pod frmą: Władysław Czarnex Kraków, inseratowege „Głosu Narada „AW 


ul. Dluga Nr 4. 29723 ulica Szewska L. 13. 


Biedna Rodzina. 


Kanarki 


kein | > +4 <= 


Poszukuje się i 


H y " Az SOA leży ngdzarz zło : z E 
żony ą choro od lat 8. To mąż B s -j-e 

E 2 = ERC a NSK = ER gry | nędz PE 7 żoną W 9 Z ê | k | C h 0 d l 0 W l sizi 

po oleca najlepsze f» | l ojciec 3 drobnych dzieci, pozostającye A Oae 

6 i JP beż utrzymąnia, Ktoby z octi Szah, o w śródmieściu 


i waki z 19u. r. spiewa 

. jące łagodny» tonem, 

sztuka po 8, 10, 12 i 

k „Młode Samce tegoroczne 

Pw r jące śpiewać po 3 złr za 
t sztukę. 


sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
» pomocą, zechce ofiarę swoją nadesłać 
de Dzialu inseratowego „Głosu 
Narodu“ Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla Biedmej Rodziny — a szeżez» 
modliwa i łza wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w Części zapłatą za wy 
ki 2022 8 0 


małe para od 6 złr., australskie | świadczoną mi łaskę, 


prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyłą się jedynie li tylko. 


za nadesłaniem marki na 20 halerzy 


Zarząd Działu inseratowego 


2 dużych pokoi, lub 3 mniej- 
szych pokoi, przedpokoju i ku- 
jchni. Zgłoszenia dla +D. J.< 
przyjmuje Dział inserat » Głosu 
Narodu« do 15 b. m. 2401 33 


AA iskie kollbry KASE p” kar- | zwy a GŁ Ni du. 
i zerwone, słowiki chińskie i różne aro 
Pik py zgasi || JAN I CUBRYCH'T | aażda a o E 
taszki. s . Aay am m a m a tm 
| nd prowiację S pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty ——— 
_. fTwarancją dostawienia zdrawygi || Praga, Mala Strana. Założony w roku EET AÍ ' 
i - W r 6 dzi próby 4 poleca mianowicie wyborne mA : BE VEILCHEN 5 PARFUM SU PR A V | 0 L E TTA 
Da no eE = w || Kàmpimas grubo ziamistej . . . . . . . . . 5 kilogr. zk, G—- - 
e x Jam ka znakomita i silna. « . - 3o | 6* w 
$ -<0wla prawdziw. Hēroocńskio: pazawiaw silna aromatyczna . «a . . . dlo ? k, Tei | j u 
A Kanarków Guatemala o pięknym zapachu . . . , 4 5 8°-— A ON P. ARF UMEUR | 
{= SZUFA w KRAKOWIE || Ceylon joma aga: posyła sią ramce a robii paS 
, > amówie. ogram. posyła się framee za pobraniem pocztowem Do nabycia w składach pertumerji, droguerjach i t. p. 
Ka Morjańska Nr. 43, | do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 108530 Jeneralny Pee "E. Neihana jum., jek, i FIA Nr. 1% 
{ «gio piętro, oficyny, E - weim: wy IE | Telefon 8595 1115 
ł 


i 


„GŁOS NARODU". 


E 
BARBY, LAKLIEEM Y 
bursztynowo - olejno - lakierową farbę najlerszą 


polecają 
©. Fritzege do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do Grach 1 inmiark ai d 
trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa do użycia, wysycha pod gwarancją 10 6 aj 0W NISZY 


Glazurę bursztynową se; PI Farne (Eharmia firmy Chri- R E I M 
i SPOŁKA 


Gaaden, nadaje farbie połysk za jednem ? stof Schramm w Wiedniu, r ysycha 
KRAKÓW 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


GLAZURY 


Przedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie — Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe — Rogóżki kokosowe, żelazne i szczotkowe — Ceraty na meble i sto? 
Szczotki i Pendzle do czyszczenia mebli. Artykuły do czyszczenia sprzętów do 
Szczotki do fioterowania podłóg $. mowych 

Szczotki do zamiatania Artykuły do prania 

Szczotki do szurowania /Materyały do świecenia 

Trzepaczki trzejnowe Artykuły hygieniczne 

Plóropusze do kurzu oFarhy do farbowania różnych materyj 
Szczotki i Aparaty do czyszcz. dywanów (Paplery transparentowe 


„GŁOS NARODU". 


pociągnięciem $_ w przeciągu jednej godziny Í 
Farby olejne do podłóg „Farby olejne do użytku gotowe, w ró- 
Mase woskowa i francuską do zapuszcza- ) żnych kolorach 


nia podłóg i posadzek 


Dwa Czstochowgki 


„pismo miesięczne ilustrowane, 
wychodzi od 1 lipca 1901 r. 
pod redakcją 


ks. Józefa Adamczyka. Z. KUTRZEB 


Kraków, ulica Wiślna Nr. 11. 


Prenumerata roczna w Kra- 


kowie wynosi 12 koron, pół- 


rocznie 6 koron. 2104 


Prenunmeratę przyjmuje j 
skład główny na Galicję, 


Wielkopolskę i na Prusy 


Zachodnie Krajowe Towarzystwo tuackie - L oM.“ = 1 2 | przeto zostawić mnie w spokoju, 2445 
księgarnia katolicka PRZ ĄDK A Codziennie świeże A-*a 
Dra Wład. Miłkowskiego| | w xaóśnie Įmasło deserowe|  Parcelacya! 


w Krakowie 
Rynek główny 30, telefonu Nr. 418. 


Nowości księgarni 


D, E FRIEDLEINA w Krakowie 


Rynek Nr. 17,— Telefon Nr, 452. 


Bydel Lucyan. Peezye. Wyd. nowe, po- 
większone utworami pisanemi do na- 
rzeczonej, ozdobione rysunkami i por- 
tretem autora, rys. St, Wyspiańskiego 

Zar. 1:60 ct. 


W ozdobnej oprawie... „ 4— 
Tetmajer Kaz. Przerwe. Hasła. Zbiór 
poezyj, niecozwolonych przez cenzurę 


roejjst WON A Zr ct, T AE aca r. dobrym stanie, kilk. w 

ozdobnej oprawie, .. „ 1 p . w 30 różnych gatunkach, roz: ; > aście fur naw koński 

Żuławski Jerzy. Paezye |. Wydanie ii Knorra tabliczki na Zupę puszoża sh tylko gorącą wo- z rynku . © godz. 9 rano Sa r al 10-letni ser j 
z portretem autora rys, St, Wyspiań: |] dą, praktyczne dla każdej gospodyni domu, niezbędne dła osób Sanh sę powrót 0 „ 12wpoł Wiad ść Ja AlE Z t 3 
skiego ......... `. Złr. 130 ct. È wiktujących, dia leśnych, myśliwych, turystów i oficerów podczas manewrów. z rynku JA 13/, pop. | Gł =, A gn e jk sz 

Birr amd. Porzye. fa Zys. | BE noppa Tapioka pca so || powrót 0 „ Gwim” i e "skiej DNS 748818 
St. Machalskiego ... Zir, 120 ct. ACO Prut 2440 ZARZĄD. 


Mazanowski Mikołaj i Antoni, Pedrę- 
eznik de dziejów literatury polskiej. 
Cena za całośc wraz z ozdobną okła1- 
ką . Zir. 1-90 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
2402 4 0 


Do wydzierżawienia 
jest ogród dworski t. j. owo- 


cowy, warzywny i kwiatowy, z cie- 
płarniami i inspektami na lat sześć. 


Zarząd dóbr Oleszyce. 
2441 e 3 


Do sprzedania tanio: Stare 
ture kie di wavy, Modlitewniki, Materje 
Hafty. Makaty, Zbroje, Broń turacka, Pol- 
skie karabele, Eling, 2 pary pistoletów 
w srebro oprawnych, Szkatułka srebra 
stołow egz ua 12 csób cukiernica, imbryk, 


.......... 


Lichtarze i taca srebrna, Wiadomość ul Š 2 słoiki K.J8°50, wolne od porta, za gotówkę Orohbidia, Cra Appie Blosseme, Chyphre © 
Szewska L. 2: r, handel win, ela achi F f s i H 
| KWOĄ DA. Thierrego apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie egisi zakk... 


Buchalter . 


(prima kraft) poszukuje po- 

sady zaraz. Wiadomości udzieli 

Wny Plegnar Kraków Szewska 13. 
439 1 2 


¿Farby i lakiery do drzwi i okien 
Lakier do tablic szkolnych 


>E- LINOLEUM, CERATY 
Pan EEE W | E Sa a UANiĘ je” | WA IBU 


Rynek 37, Linia A—B 


ooooGOGGGGRGCGOCOBGOGGOCH 
Obicia pokojowe (tapety) 
listwy i sztukaterye sufitowe 
NOWOŚCI W STYLU SECESYI 


przeszło 1000 wzorów na składzie, od 16 ct. rulon wzwyż, poleca handel 


firmą 


MA predtem Kutreta & Murczyński 


_ BĘ” WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. "gag 
><CQO>OC©O>OC>OOCGCC"©OO©O©>©0© 


e) p 
AW ct eara 


MARKA OCHRONNA. 


# 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 


czyste lniane, aławne z dobroci, ręcznie tkane 


ed najgrabszyck de najoleńszych web 


i Bieliznę stołową 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy 


Zamówienia nadsyłać 
i stacja kolejowa w miejscu). — 


odwrotną pocztą, 


rosimy 
Próbki i 


orra kiełbasa grochowa 


wyborna, już gotowa zupa grochowa, 


żywne zupy, mianowicie poleca się osobom, które ciężko trawią 
i wogóle na żołądek cierpią, 1754 7 3 


Knorra mąka biszkoptowa 


służy do sznycli, kotle» 
tów, łurcząt i ryb, ma 


piękny żółty kolor, wygląda apetycznie i zastępuje bułkę tartą. 


norra biszkopty owsiane 


bardzo smaczne delikatesy i pożywne pieczywo do herbaty i wina, 


podczas wycieczki i marszu dodaje siły, w rosole z mlekiem go:o- 
wana jest dla dzieci dobra zupa, jako wzmaeniająca kości i mnożąca krew, 


AŻ 


L 


| 
| 


| Maść aptekarza Thierreog 


z zielorą marką ochronną „Zakonricą* w 12 małych, albo 
w 6 fiaszkach podwójnej wielkości K, 4, wolne od porta 


M. Thierrego tentyfiowa maść do mn 


kete Rokitsch-Sauerbrunn. 


Wiedeń: Skład centralny apteka C. Brady, Flelschmarkt I 
Budapeszt: Apteka J. v. Tórdka | Dra Egyera. 
Agram: n aptekarza S. Mittelbacha. 1 


823 
Pojedynczo do nabycia we wszystkich aptekach. 
HEJ 


1:9. 35 404 


dyplomem honorowym e. k, Ministerstwa handlu 


poleca Bzan, P. T, Publiczności swego wyrobn 


Płótna Korczyńskie 


o wzorze kostkowym 
i adamaszkowym — 


lubne. 


wprost do Krosna, (poczta, tel 
Aki na żądanie rytyłam r | 


Linewki bezpłeczeństwa do opasywania się przy myciu okien 
Środki desinfekcyjne — Środki owadogubne 


CHODU EIL <A 


1 


PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY 


Wełny, włóczki, bawełny, jedwabie „Filofloss* 
Kanwy i wszelkie przybory do szycia i haftu 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 


Anastazy FRONCZ Kraków, Florjańska 17. 


Nauczycielka | 
z maturą, poszukuja posady. 
Kraków ul. Stachowskiego Nr. 86, 


41/, klg. za 9 koron 90 gr. opłatnie 
do każdej s'acji | Ocztowej wysyła 
Handel chrześcijański „Praca“ 

w Tarnowie. :41313 


Dobra sposobność 
przy pięknej jesiennej porze 
korzystania 
ze zniżonych o 33% cen, 

kąpieli siarczanych —, 
w Swoszowicach. 


We wrześniu i październiku. Mie- 
szkania zniżone o 66*/,. 


Jest do sprzedania w śródmieścia 


(Sklep towarów spożywczych 


Kapitał p trzebny około 6/0 złr. Adres 
joda Dztł inseratowy „Głosu Narodu“ 
m 3 


2418 


Zapachy 


1114 59 52 
i Nowość! 737""h 


Crab Apple Blossoms 


jest ulubionem Pach oleganckiego 
LAVENDER SALTS 
najlepszy zapach pekejewy 
The Crown Perfumery Comp. 
London. 


. Crowa Violet, White Rese (77; 
* Ambre, Poau, D'Espagne [ość 


Do nabycia we wszyst, składach perfum 1 drognerjach, 
Souvenir de Marie Antoinette. 
Extra Violet. 


Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Führichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 


2102 


2353 


ani wysjłać, ani przyjmować nie będę, 
widzieć się rownież nie możemy, proszę 


Człowiek młody, akademik, gospodarz, 
katolik, podejmuje się parcelacji mająte 
kór, urządza cało gospodarstwa, płoao 
zmiany, zakłada książki gospodarcze i 
buchalterjjne wraz z pouczeniem dal- 
szego prowadzenia. Karczuje duże prze- 
atizenie Również podejmuje się przepro: 
wadzenia kontroli z lat kilku w dużych 
majątkach Poszukuje dzierżawy i kupuje 
lasy, Warunki bardzo przystąpne. Oferty 
uprasza pod „A lfa“ poste restąnte 

Lwow. 2437 1 3 


Do sprzedania 


motor gazowy dwukonny, kom- 
pietny, lodownia pokojowa, 


rachunkowości państwowej 
i kupieckiej 

nrządzsją fachowi instruktorowie przy 

ul. Długiej I. 37 | piętro. Pom) ślny wy- 


nk prame zajewmony Dla Pat osob 
godziny. Niezamożai bezpłatnie. 2.6 


odd A zad 


m 
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zasp 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony ale 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Dla łatwogo wyboru tutek 


Oo Co BEN u Sem ©" WEG: "UNDO ADR 
Bibuika odznaczona najwyższą magrodą na Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 


przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900. 


Tutki biała „Noris“ 


É E N „Mals Numa“ 
t „Mals Albert" 


| 


do tytoniów 
, lekkich 
1 specjalnych 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


W. BEŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Peselska L. 20. 


Tutki kukurudziane „Maïs de Paris" 
„Mais Wallls“ 


ø LL) 
” eglpskie „EI Manr“ 
kid »” 


DO NABYCIA W HANDLACH | TRAFIKACH. %m 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


Wyłączny skład ua Lwów | wschodnią Gallcję: W składzie osobliwszych gatunków tyteniu | cygar, ulica Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WŁ. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


„Offic. Cinb* 
okoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ udosko- 

adule szybko, nle nasląka tłnszczem, a wskatek tego całege paplerosa meżna smacznie wypalló. 
W ogóle zwracam uwagę na tutki blate NORIS“ |} kukurndzlane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie na zmianę smaku | zapachu tyteulu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nle drażnią krtani I nle pehudzają wskntek tego do kaszlu. 


Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, — są najlepszym dowodem miepozpolitej jakosci moich wyrobów. 


W drakarni W. Korneckiego w Krakowia. 


|| do tytoniów 
specjalnych 


2114 


